
Rok 1869. Kraków, Niedziela 18 Lipca.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.
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Nasze stronnictwa
W ostatnich czasach, w skutek zbie­

gu rozmaitych okoliczności, odsłoniły 
się u|nas i ujawniły stronnictwa istnie­
jące w narodzie.

Jak wiadomo, organa ultrakonserwa- 
tywne Czas i Przegląd Polski wystą­
piły niedawno z gwałtownśin potępie­
niem wszelkich objawów życia publi­
cznego, i z powodu tak zwanych „de­
monstracji politycznych “ rzuciły prze­
kleństwo na przeciwne sobie opinje, 
znajdujące powszechne uznanie w naro­
dzie i dziennikarstwie.

Pisma te w niepohamowanym zapale 
prawowierności politycznej, zapomniały 
o zasadzie uczciwości i moralności pu­
blicznej, rzucając podejrzenie na każdą 
liberalniejszą i postępowszą myśl, 0 - 
skarżając każdego, kto nie podziela ich 
zdania o rewolucyjność, karmiąc pu­
bliczność oszczerstwami politycznemi 
wszelkiego rodzaju.

Takie zachowanie się prasy ultra- 
konserwaty wnej musiało rozbudzić na­
miętności i oburzyć opinję puuliczną, 
która potrafi odróżniać prawdę od o- 
szczerstw, zdrowy sąd od przewrotnych 
sofistycznych rozumowań.

W skutek tego zawiązała się żywa 
polemika, która dosięgła swego szczytu 
w artykule Dziennika Lwowskiego pod 
napisem „Reakcja polska.“ Nawet pi­
smo tak poważne i umiarkowane jak 
D ziennik Poznański, musiało wypowie­
dzieć swe oburzenie w artykule pod 
tytułem „Stronnictwo grabarzy.41 I my 
także zostaliśmy wciągnięci do tej po­
lemiki , która o tyle tylko była gwał 
towną z naszćj strony, o ile obrażona 
prawda tego wymagała

Wobec takiego stanu rzeczy uważa­
my za stosowne podać zarys stronnictw 
istniejących w narodzie, które się w tej 
walce najlepiej uwydatniły.

Nasi ultrakonserwatyści wraz z roz­
bitkami reakcji polskiśj, stanowią stron­
nictwo fałszywych konserwatystów, żą­
dające bezwarunkowego utrzymania sta­
tus quo społecznego i politycznego. 
Według nich, społeczności naszćj za­
grażają wszędzie namiętności i zgroza 
najczerwieńszej rewolucji, nąjradykal- 
niejszego socjalizmu, a nawet widmo 
rzezi 1846 r. Zgubne agitacje mają 
podkopywać porządek i pracę organi­
czną, a zepsucie moralne ma toczyd 
ciało społeczne. Według nich najspo- 
kojniejszy objaw życia narodowego, ka­
żdy nieco śmielszy dziennik, ma zagra­
żać porządkowi społecznemu, gubić 
wolność.

Czas i Przegląd Polski reprezentują 
to stronnictwo.

Nikt z trzeźwo zapatrujących się na

nasze stosunki, nie podziela obaw owe­
go stronnictwa a raczej fakcji. Skro­
mna liczba zgromadzeń ludowych, kil­
ka śmielszych artykułów dziennikar­
skich, żądanie uroczystego pochowania 
szczątków Kazimierza W go, pozorne 
tryumfy towarzystwa narodowo-demo­
kratycznego, nie upoważniają jeszcze 
do alarmowania groźbami strasznych 
widm, do lekkomyślnego oskarżania ca­
łego narodu, iż stał się ofiarą abera- 
cji i nadużyć nieistniejących burzycieli, 
nowych polskich jakobinów.

Przypuściwszy nawet, —  co jest rze­
czą nader trudną, —  że w samćj rzeczy 
istnieje kilkunastu szaleńców, stron­
nictwo silne, trzeźwo zapatrujące się na 
rzeczy, nie będzie przed nimi drżało, 
bo powinno wiedzieć, iż cały kraj jak 
najsilnićj zaprotestowałby przeciw bu­
rzycielskim pokuszeniom, w imię inte­
resów dobrze pojętego konserwatyzmu

Stronnictwo owo obwinia cały na­
ród o chorobliwy szał demonstracyjny, 
a samo drży ze strachu przed utwo­
rami chorej wyobraźni. Własną choro­
bę chce zaszczepić w łono narodowego 
' Trojm

Z drugiej znów strony występują 
głosy skrajne w kierunku wprost prze­
ciwnym, stronnictwo oporu i reakcji 
Są to głosy towarzystwa narodowo- 
demokratycznego w ostatnich czasach 
jaskrawię przedstawione w Dzienniku  
Lwowskim. Stronnictwo to śmiałe, sta­
nowcze nieraz idzie za daleko w swej 
polityce po części fikcyjnej, w zbyt ostrćj 
formie wygłasza swe przekonania, ale 
przypatrzywszy się z rozwagą jego czyn­
nościom, nie można dopatrzeć w nich 
dążności prawdziwie rewęluoyjnych lecz 
natomiast pewną niecierpliwość, gorącz- 
kowośd, która łatwo da się wytłóma- 
czyć powszechną u nas obojętnością na 
sprawy publiczne, rażącą każdego kto 
gorącej nieco czuje.

Owo stronnictwo zapomina czasami 
o istotnem usposobieniu umysłów w kra­
ju, o siłach cozporządzalnych, wreszcie 
o braku dojrzałości politycznej w na­
szem społeczeństwie. Nie tyle zasady ile 
środki towarzystwa narodowo-demokra- 
tycznego bywają niestosowne, zwłaszcza 
gdy przybierają burzliwy charakter.

Zwolennicy tej partji dają się wpra­
wdzie powodować egzaltacjom polity­
cznym, ale bynajmniej nie można ich 
uważać za fanatyków przesiąkłych du­
chem radykalnćj demokracji. Wreszcie 
stronnictwo to nie jest straszne, bo jest 
nieliczne, i właśnie z tego powodu zmu­
szone bywa nadawać swym czynnościom 
jaskrawą barwę.

Gdyby takie tylko dwa prądy obja­
wiały się w narodzie, sytuacja w samćj 
rzeczy byłaby krytyczną, dwa bowiem

obozy w walce politycznej napadałyby 
na siebie ze zbyt wielką gwałtownością.

Lecz tak nie jest!
Na polu tej walki stanął pośrodku 

potężny zastęp ludzi umiarkowanych a 
odważnych, którzy na swćj chorągwi 
wypisali: , Obrona praw narodu, postęp 
i porządek.44

Jest to s t r o n n i c t w o  p o s t ę p o ­
we ,  które będąc dalekiem od bezdu­
sznego kwietyzmu ultakonserwatystów, 
jak również od dążności rewolucyjnych, 
pragnie popierać ruch narodowy w gra­
nicach ustawą zakreślonych. Stronni­
ctwo takie, śmiało rzec można, jest 
dziś wyrazem ogólnego usposobienia 
narodu, które nie oddziela wolności od 
porządku a chce postępu o ile można 
bez wstrząśnień.

Stronnictwo postępowe nie drży z bo- 
jaźni i nie traci odwagi w obec agita 
cji politycznej, bo czuje w sobie siłę 
społeczną z którą skutecznie wystąpić 
potrafi zawsze, ile razy zgubne namię­
tności lub szkodliwe działania zagra­
żają ogólnemu dobru i sprawie naro- 
dowćj.

Szeregi tego stronnictwa z dniem 
każdym się powiększają —  przychodzi 
ono do samopoznania i zwolna się or­
ganizuje. Świeżo zawiązany klub rezo- 
lucjonistówr we Lwowie jest jednym 
z objawów życia i istnienia tego stron­
nictwa.

Stronnictwo postępowe pragnie za 
chować wszystko, co jest godne zacho­
wania w naszem, życiu społeczno-poli- 
tycznem i na drodze postępowego roz­
woju clue prowadzić naród do coraz 
podnioślejszego stanowiska. Jest ono 
zwolennikiem demokracji, która opiera 
się na wyższości intelektualnej, która 
szanuje wszystkie wpływy prawowite, 
która przemawia do rozsądku mas za­
miast do ich namiętności.

Stronnictwo rzeczone żąda spokoj­
nego i prawidłowego rozwoju instytucji 
liberalnych w kraju i szczerze pragnie 
korzystać z praw nadanych.

Przy tern wszystkiem uwzględnia ono 
charakter narodu, nie pozwala aby wy­
rzekł się swych pamiątek, tradycji, 
zwyczajów i obyczajów, i pragnie wszę- 
dzie pogodzie religję z koniecznościami 
polityki narodowej, porządek z wolno­
ścią. Według przekonań tego stronni 
ctwa, na zgromadzeniach i uroczysto­
ściach publicznych powinno jawnie ob­
jawiać się poszanowanie przeszłości i 
pragnienie coraz większych swobód na­
rodowych i politycznych, ale w taki 
sposób, aby te afirmacje zadowalniały 
wszystkich przyjaciół postępu, brzydzą­
cych się poziomą agitacją i bezładem.

Dąży ono do użytecznych ulepszeń 
we wszystkich dziedzinach życia pu­

blicznego , odrzuca środki zachwalane 
przez demokrację radykalną i uważa 
szerzenie oświaty za główny obowią­
zek narodu.

Na tych podstawach stronnictwo po­
stępowe pragnie ubezpieczyć porządek 
i pracę we wszystkich sferach działal­
ności narodowej.

Jest spokojne i pewne, bo zdolne 
jest stanąć w każdej chwili w obronie 
porządku publicznego, wolności 1" prawa.

I to stronnictwo ma swoje organa 
w dziennikarstwie polskiem.

Co do nas, wyznajemy, że byliśmy i 
będziemy przyjaciółmi stronnictwa po­
stępowego, lubo przyznać musiemy, iż 
nie ma ono dotychczas takićj siły, ja- 
kąby mieć powinno.

Na stronnictwie tćm i jego organach 
ciąży wr obecnej chwili szczytny obo­
wiązek ochronienia sprawy narodowćj 
od podwójnego niebezpieczeństwa Raz, 
aby kierunek jej nie popadł w ręce 
konserwatyzmu reakcyjnego, a po dru­
gie, w ręce żywiołów mniej lub więcej 
negacyjnych. Powinno ono przy pomo­
cy umiarkowania i liberalizmu dążyć 
ile można do pogodzenia sprzecznych 
kierunków w celu zapewnienia tryumfu 
zasadom słusznym i prawdziwej poli­
tyce narodowćj.

Potrzeba, aby stronnictwo postępo­
we zajęło niezależne stanowisko, zdała 
od skrajnych kierunków reakcyjnego 
i radykalnego, i aby na tćm stanowi­
sku bezstronnie badało i roztrząsało 
w szczerości swego patrjotyzmu wszyst­
kie doktryny i programy polityczne, 
aby z nich wyciągnąć co jest dobrego 
i pożytecznego dla sprawy narodowćj.

Czuwajmy więc wszyscy nad dobrem 
powszechnćm i fałszywemi prądami, ja­
kie się w kraju pojawiają, energicznie 
występujmy przeciw każdemu zgubne­
mu usiłowaniu, lecz nie przesądzajmy 
w ocenianiu sytuacji, która wcale nie 
jest tak groźną, jak sądzą nasi ultra­
konserwatyści, ani tćż tak opłakaną 
jak przedstawiają nasi demokraci.

-Miłość, zasadą; porządek, prawem; 
postęp, celem, — niech będą naszem 
hasłem. W te słowa odzywamy się do 
rozumu publicznego, do patrjotyzmu 
uczciwych ludzi.

Zjazd towarzystwa pedagogicznego
Po raz pierwszy witamy dziś w gro­

dzie naszym zebrane nauczycielstwo 
kraju całego —  tych cichych szermie­
rzy oświaty i postępu, którzy w cią­
głej walce z przeciwnym losem, z uaj- 
gorszemi materjalnemi stosunkami mu­
szą zarazem toczyć długą walkę z cie- 
mnotą i przesądem.

Towarzystwo pedagogiczne — istnie­
jące zaledwie od roku, ma tę zasługę, 
iż tych wszystkich szermierzy, którzy 
pojedynczo, bez wielkićj ze sobą łącz­
ności nieraz w walce ulegać musieli, 
skupiło w jeden zszeregowany zastęp, 
już nie luźnie, ale kolumną całą idący 
do boju.

Statut towarzystwa naznacza mu cele 
bardzo rozległe. Ma ono stać na stra­
ży całśj sprawy publicznego u nas wy­
chowania, ma zatśm przestrzegać ma- 
terjalnych i moralnych interesów szkół 
i nauczycielstwa. Przez petycje, memo- 
rjały, adresy i t. p. przedstawia ono 
władzom i reprezentacjom potrzeby 
szkolnictwa naszego w stosunku do 
państwa, kraju i gminy, potrzeby jego 
pod względem uposażenia, wadliwości 
dotychczasowego systematu. Głos je­
go już niejednokrotnie zjednał sobie 
uznanie, a z czasem gdy towarzystwo 
silniej się rozwinie, przeważnie i sta­
nowczo zaważyć może na szali. Przez 
zgromadzenia oddziałów jakoteż i całe­
go towarzystwa, wywiera ono wpływ 
znaczny na nauczycieli samych, którzy 
udzielają sobie wzajemnie spostrzeżeń 
swych, swćj wiedzy, tak, że zasób u- 
mysłowy jednego przechodzi na wła 
sność ogółu.

Zaliczając do swego grona i inne 
osoby, nie należące do stanu nauczy­
cielskiego, stwarza towarzystwo łącz­
ność pewną między rodziną a szkołą, 
łączność, która jest konieczną, jeżeli 
oba te czynniki w działaniu swem nie 
mają się krzyżować. Wreszcie przez 
utworzenie funduszu, z którego nau­
czyciele w danym razie mogą uzyskać 
zapomogę lub zaliczkę, towarzystwo 
choć w drobnej cząstce przyczynia się 
do ułatwienia tćj walki o los, w któ­
rej nauczyciele, szczególnićj szkół wiej­
skich, tak często ulegają.

Te są cele tego towarzystwa, jedne­
go z najważniejszych w naszym kraju. 
Jak widziemy z wydrukowanego spra­
wozdania idzie 0110 ku tym celom zwol­
na wprawdzie, ale stanowczo. W prze­
ciągu roku zyskało 1500 członków, a 
już sama ta cyfra świadczy najwymo­
wniej o jego ważności.

I dla tego możemy śmiało powitać 
towarzystwo pedagogiczne jako jedno 
z dzielniejszych u nas szermierzy 0 - 
światy. Byle tylko wytrwałości na tćj 
drodze — byle tylko silnego ze strony 
kraju poparcia, a może ono z czasem 
świetne wydać owoce. A spodziewamy 
się, że i poparcie to się znajdzie, że 
każdy komu drogą jest sprawa oświaty, 
zapisze się do grona członków towa­
rzystwa.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W a rsz a w a  15 tipca. Ogłoszoną została 
ustawa carskiego uniwersytetu w Warsza­
wie. Obejmuje ona stokilkadziesiąt para­
grafów. Bliższe nad nią uwagi zmuszeni 
jesteśmy brakiem miejsca odłożyć do na­
stępnego numeru.

— Dniewnik Warszawski, niemający tyle 
taktu, aby tych, których postępowanie mu 
się podoba i których radby widzieć nadal 
na tej samej drodze, n ie  kompromitować 
pochwałami, oddaje pochwały za „rozsą­
dek i umiarkowanie, stanowiące godną 
uwagi zmianę czasu,41 dwom ultrakonser- 
watywnym pismom krakowskim „działa­
czom polskim," którzy przeszkodzili od­
łożeniu obchodu 8 lipca, i twórcy zakazu 
odprawiania nabożeństw w tym dniu w 
djecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej.

R O D Z I N A  O R S K I C H .
POWIEŚĆ

p rzez

W o ł ó d e - o  Skibę.
(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
XIX.

Przywieziony do Orska profesor znalazł 
tam pomoc lekarską — doktora Oktawa 
Trauera.

Doktór, jak  się łatwo domyślić, nie cze­
kał, aż się z Korkiem ułatwi co do zro­
bionej mu przez dziedzica Bobrówki pro­
pozycji, tylko natychmiast pośpieszył z 
pomocą swej sztuki do nieszczęśliwego 
Michała.

W skutek narady z Abramem postano­
wił on to uczynić w tajemnicy przed Kor­
kiem; inaczej bowiem uczynić tego nie 
było można, tylko albo przez samego Kor­
ka, albo w sekrecie przed nim.

Pierwszy sposób naturalnie naraziłby na 
jego opór jawny lub skryty, do drugiego 
potrzeba było Helenę przypuścić do ko­
alicji przeciw Korkowi.

Zdecydowano się na drugie. Syn zobo­
wiązanym został, żeby otworzył oczy m at­
ce na postępowanie obłudnego przyjaciela 
i opiekuna.

Pani Orska wierzyć nie chciała z po­
czątku słowom Jacka; dopiero gdy jej 
powiedział, jakiego rodzaju przeszkodę 
sąsiad z Bobrówki chciał postawić Trau- 
erowi, żeby nie mógł leczyć jej męża, 
uwierzyła i zgodziła się na wszystko.

P r?y jej współdziałaniu nietrudno było 
przed Korkiem utrzymać w tajemnicy wi­
zyty Trauera, a nawet cel, dla którego 
przyjeżdżał, w czem niemało dopomogła 
ta  przyjazna okoliczność, że Trauera w 0- 
kolicy bardzo mało kto znał, więc pogło­
ska , j e  doktor bywa w O rsku, nie tak 
łatwo dojść mogła dq Bobrówki.

P o zn ań  13 lipca. (Korespond. „Kraju.44) 
Donosząc czytelnikom waszym o zakazie 
żałobnego obchodu za Kazimierza W iel­
kiego przez ks. arcybiskupa Ledóchow- 
skiego, byliśmy aż nadto pewni, że się 
znajdą sofiści, występujący w roli obroń­
ców podobnego czynu, którego pierwszą 
i ostatnią, a  jedyną pobudką jest chęć 
przypodobania się rządowi pruskiemu i 
oderwania duchowieństwa od wszelkiej 
wśpółki z życiem narodowem polskiem 
Czego jednakże nie przypuszczaliśmy, że 
obrońcy podobnego postępowaria posuną 
się aż do rozmyślnej nieprawdy i czegoś 
gorszego jeszcze.

Takiej jednak broni ją ł  się w solisty­
cznej szermierce za księdzem arcybisku­
pem Ledóchowskim, korespondent poznań­
ski Czasu w liście noszącyr datę 7 lipca 
a zamieszczonym w num' z 11 lipca.

Korespondent napisawsz na wstgD'a
listu bardzo podejrzanej, po Ł«- u er, piaZe 
później, szczerości inwokację do cieni 
króla Kazimierza i do żałobnej uroczy­
stości krakowskiej, donosi jako „wieść nie­
pew ną/1 o której prawdziwości nie mógł 
się jeszcze dowiedzieć, że według Dzien­
nika Poznańskiego ks. arcybiskup Ledó- 
chowski „m iał“ zakazać żałobnego obcho­
du za Kazimierza Wielkiego.

Przypuszczając prawdopodobieństwo po­
dobnego zakazu, tłómaczy go korespondent 
z góry okolicznością, że dziennik, który wy­
wołał pierwszy myśl żałobnćj uroczystości, 
nie mówił ze swćj strony o „królu polskim 
Kazimierzu44 lecz tylko „o królu chłopków i 
żydów,41 przezco zamierzał naturalnie zro­
bić 7. uroczystości narodowćj „demonstra­
cję polityczną;44 że więc ksiądz arcybiskup 
widząc na co się zanosi, był „może44 w smu- 
tnćj konieczności zakazania obchodu, na 
który, gdyby był „zawezwany z kompeten- 
tnćj strony,44 miał szczerą intencję sam je ­
chać do Krakowa.

Otóż solistyczna obrona złśj sprawy, o- 
brona, która pomijając brak dobrćj wiary 
ze strony autora, grzeszy nad to , jak już 
zauważyliśmy wyżćj, od początku do końca 
rozmyślną nieprawdą. Mając w ręku wszyst­
kie numera Dziennika Poznańskiego, w któ­
rych tylko mowa o znalezieniu szczątków 
Kazimierza Wielkiego i o żałobnym na cześć 
jego obchodzie, nie możemy się przekonać, 
aby pismo to, czy to w swych artykułach 
wstępnych, czy to  w przeglądach polity­
cznych, czy w doniesieniach z miasta i pró-

Postępowanie pani Orskiej względem 
Korka nie zmieniło się zaraz, bo tego od 
niej wyraźnie żądano; zmieniło się jednak 
jej usposobienie dla niego. Życzliwość za­
stąpił przymus. Korek to widział i dlatego 
w początkach posądzał panią Orską o ta ­
jemne jakieś zamiary przeciw niemu, i nie 
mógł się pozbyć tego podejrzenia, dopóki 
powodzenie nagłe misji Packiego nie 0- 
lśniło go i nie zaślepiło, tak że wszystko 
zaczął sobie tłómaczyć na dobre.

Sprowadzenie profesora Trójki do dworu 
miało jednak miejsce na kilkanaście dni 
przed ową miasteczkową kampanją Kala­
santego, która tak rozzuchwaliła Korka 
i do stanowczych zachęciła kroków.

Ażeby się nie zdradzić w obec niego, mu 
siano przed nim i o Jacka bytności we 
dworze zamilczeć. We dworze mówiono 
tylko, że panicz i panna Marja przywieźli 
z© wsi na kurację jakiegoś bardzo- cho­
rego chłopa, że tego chłopa złożono w 
pokojach pana, i tyle tylko doszło Kor 
kowi do uszu.

Nie było to jednak faktem niezwykłym. 
Marja i Antosia, za przykładem matki, 
nieraz zamieniały dwór orski w szpital 
dla niebezpieczeństwem złożonych podda­
nych swoich. Korek, usłyszawszy o tem, 
jako niefilantrop 7, zasady, zrobił tak sa­
mo jak robił zwykle, to jest wzruszył ra ­
mionami i rzekł do siebie:

—• At głupie... czego to im się zachcie­
wa... gdyby to jeszcze z kim, ale z chło­
pem... ja  ich znam najlepiej... smaruj go 
miodem, to on zawsze...

Dokończył w myśli.
Nie powtarzalibyśmy tego trywjalnego 

przysłowia, które zdaniem naszem należy 
do owych zdań jak najmniej do nazwy 
pewników mających prawo, gdyby nie wy­
szły one z ust Korka, który był żywym 
dowodem, że owo zdanie sprawdza się 
niekiedy.

Dziedzic Bobrówki od tak dawna wma­
wiał w siebie że jes t szlachcicem, iż na­
reszcie sam nawet będąc z sobą, zapomi­

nał niekiedy swego pochodzenia. W takich 
chwilach wyrywały mu się z ust maksymy 
jak  powyższa, zostające w rażącej sprze­
czności z jego osobistą historją.

Tak niekiedy aktor na scenie zapomi­
na, że gra komedję, i wtedy podobno gra 
najlepiej.

Oktaw miał więc w Orsku aż dwóch 
pacjentów i pracował nad ich uzdrowie­
niem gorliwie.

Choroba profesora nietrudną była do 
zwalczenia. Sztuka Oktawa w obec niej 
była świadomą siebie i silną. Z Orskim 
trudniejsze bez porównania było zadanie i 
usiłowania doktora umiejętne, gorliwe, 
pełne poświęcenia, rozbijały się o nie 
świadomość przyczyny złego.

Jednym ze środków, jakich doktór uży­
wał w celu wybadania owej przyczyny i 
wywarcia wpływu na chorego była naj­
częstsza rozmowa o Korku w jego obe­
cności. Najmocniej przekonany, że powód 
choroby był w związku ze stosunkiem Mi­
chała do sąsiada z Bobrówki, Trauer był 
pewnym, że poruszając najrozmaitsze stro­
ny tego stosunku, trafi wreszcie na jaki 
szczegół, który mu będzie mógł posłużyć 
za drogocenną wskazówkę dalszego po­
stępowania.

Dotychczas i to nawet było bezsku­
teczne.

Michał słuchał, zastanawiał się, namy­
ślał, ale po najdłuższym namyśle nic wię­
cej z niego wydobyć nie było można nad 
wiekuiste:

—• Korczak... Korczak... ważna rzecz... 
potrzeba się namyśleć.

Przywiezienie profesora do dworu, no­
wego materjału dostarczyło do tej roz­
mowy.

Doktór nie wiedział, że jego pacjent 
nie życzył sobie, żeby jego właściwe na­
zwisko pozostało znanem dla Heleny; w 
pierwszych chwilach Jacek O rski, zajęty 
chorym, zapomniał mu o tem powiedzieć.

Nazajutrz zatem po przywiezieniu cho­
rego, gdy w obecności Michała Helena za­

pytała go o zdrowie nowego pacjenta, 
wierny swemu systematowi odpowiedział: 

Ma się lepiej... niebezpieczeństwa 
n>e ma... pan Jacek Sierota będzie nam 
“ ógł nadal pomagać do wyzwolenia się 
°d nieproszonej opieki Korczaka...

— Korczak... Korczak... ważna rzecz...— 
wtrącił M ichał, przysłuchujący sie uwa 
żnie.

Helenie zdawało się, że niedobrze u 
słyszała słowa Trauera.

- Przepraszam , — rzekła z pew nem  
pomięszaniem, — jakie pan wymienił na 
zwisko ?...

— Profesora... Jacka Sieroty ..
Pani Orska pobladła.

Jacka Sieroty? — powtórzyła sła­
bym głosem.

77 Tak jest pani... nazywają go zwykle 
'Irojką... właściwe jego nazwisko jest je ­
dnak Jacek Sierota... — opowiadał Trau­
er, który nie spostrzegł jej pomięszania, 
był on za młodu towarzyszem i przyja­
cielem Korczaka... miał czas go poznać 
przed dwudziestu pięciu laty, i on to te­
raz głównie pracuje nad tem, żeby...

Pomięszanie pani Orskiej stawało się 
coraz widoczniejszem. Trauer już nie mógł 
go nie widzieć.

Przerwał więc nagle i zawołał:
^ jeż  co pani jest... pani zbladłaś... 

~~ Nic... nic... panie... mnie pan Kor­
czak powiedział, że jego przyjaciel i to­
warzysz, znany mi niegdyś pan Jacek Sie­
rota, został... kapłanem.

Nie był nim nigdy — odpowiedział 
Trauer — Korczak skłamał.

^  oku Michała jakby myśl jakaś bły- 
inęła.

— Korczak skłamał... ważna rzecz...— 
odezwał się.

Oktaw patrzył na niego. Chwila widać 
Syła ważna dla cierpiącego obłąkanie pa­
cjenta, bo doktór pochylił się ku Helenie, 

wzrokiem dając jej do zrozumienia, że 
,u 0 jej męża chodziło, rzekł z cicha, 
jłagalnie:

— Zaklinam panią na wszystko co ci 
święte, powiedz teraz wyraźnie i dokła­
dnie co tylko wiesz o stosunku profesora 
z Korczakiem.

Helena spojrzała na doktora, we wzro­
ku jego obok prośby czytała jakby roz­
kaz, pojęła bez objaśnień, że to czego od 
niej wymagano, nie było chęcią zaspoko­
jenia ciekawości lecz obowiązkiem.

— Śmiało, odważnie, wszystko... choćby 
to panią nawet kosztować miało — zachę­
cił doktór.

Pani Orska mówić zaczęła. Obłąkany 
zdał się oczyma i oddechem chwytać każ­
de jej słowo.

— Trudno to, panie... — zająknęła się 
żona Michała.

— Dalej pani, dalej odważnie — rzek 
doktór znowu, wskazując jej na męża.

Zachęta była dostateczną dla Heleny.
— Dziwną była nasza znajomość.... — 

mówiła —- pan Jacek Sierota kochał mnie... 
ja  nie znałam wówczas Michała... byłam 
wzajemną panu Jackowi... marzyłam o tem, 
że się połączymy... lecz obok Jacka znaj­
dował się Korczak. 1 en wymógł na mnie... 
że... znienawidziłam go za to... ale posłu­
szna jego woli, posłuszna konieczności, 
jaką mi przedstaw ił, dałam pozorne ze­
zwolenie na połączenie się z nim, chociaż 
go nie kochałam nigdy...

Nagły krzyk Michała przerwał opowia 
danie pani Orskiej.

Obłąkany w omdleniu spadł z krzesła 
w objęcia Trauera.

Helena nie mogła pojąć co się stało, 
atrzyła na doktora z wyrzutem, z pba- 

wą, z niepokojem.
Mąż jej leżał na ręku Oktawa bezwła­

dny, obumarły.
— Zabiłeś go, doktorze — zawołała 

wreszcie z rozpaczą.
— Ocaliłem g0) pani — odpowiedział 

Trauer uroczyście.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sofron ju sza  M y kity.
XIH.

G moim sąsiedzie p. Kalasantym i jego opinjach 
w różnych sprawach politycznych i społecznych.

bąsiad m ój, p. Kalasanty, jes t wzoro­
wym obywatelem państwa. Nie egzaltuje 
się przesadnemi mrzonkami wolnośei i 
autonomji, ale też oświadcza, że nie cierpi 
tyranów i despotów, żydów i jezuitów 
Jest sobie przyzwoicie tłusty, ma wielkie 
I fk o tk i i boi się pająka. Bezpieczne do­
chody z uciułanego kapitaliku, gorąca kaw- 
cia z kożuszkiem na śniadanie, smaczny 
obiadek w kasynie z buteleczką z dnia 
na dzień przez kelnera przechowywaną, 
polska komedja i niemiecka opera — oto 
eden, w którym p. Kalasanty opływa jak 
pączek w maśle.

Ma jednak p. Kalasanty i inne potrze­
by duchowe; zajmuje się żywo polityką 
Godzien po obiedzie można go zastać w 
czytelni kasyna zagłębionego w gazetach, 
z których dwie trzyma w ręku, a na in­
nych siada dla zabezpieczenia. Najbardziej 
podobają mu się Czas i Presse wiedeńska; 
ostatniemi czasy zaczął się b a n k s  ds- 
brze o Przeglądzie polskim wyrażać Głę­
boką dyplomacje Czasu wychwala pod nie- 
biosy, choc nieraz ma mu to i owo do 
zarzucenia.

Dnia 9 b. m., gdym spragniony wiado­
mości z Krakowa, odczytywał z bijącem 
sercem opis pogrzebowej uroczystości Ka­
zimierza Wielkiego, spotkałem się przy 
ednym i tym samym stole z p. Kalasan­

t y ,  który z kwaśną miną sylabizował 
szpalty Cza.su.

Cóż ci brakuje, żeś taki skrzywio­
ny? — zapytałem.

~ t e n  Czas mnie gniewa! — 
zawołał. Wyobraź sobie, psuje dziś na 
to papier, aby się rozpisywać szeroko o 
jakimś tam artykule Pester Lloyda [
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wincji, czy też wreszcie nawet w inseratach, 
było pominieniem charakteru Kazimierza 
Wielkiego jako króla polskiego, kładło szcze­
gólny przycisk na jego epitet tradycyjny, 
jako „króla chłopków i żydów,“ jakkolwiek 
w nazwie podobnśj wielkiego króla nie mo­
żemy się dopatrzeć niczego, coby ubliżało 
jego pamięci lub coby trąciło demonstracją.

W namiętności jednak obrony „głosy ka­
tolików poznańskich,“ cóż może korespon 
denta pozuańskiego et caeteros pares ob 
chodzić faktyczna prawda ? Dalejże więc ob­
winiać Dziennik Poznański wbrew wszyst­
kiemu, co w nim napisano, iż z króla „pol- 
skiego“ zrobił przedewszystkiem króla „ży 
dów i chłopów."

Cóż korespondenta poznańskiego i jemu 
podobnych może obchodzić dalćj logika? 
Dalejże więc z tradycyjnćj, zrosłćj z imie­
niem Kazimierza, używanćj nawet w pobo­
żnym Pielgrzymie z  Dobromila nazwie „króla 
żydów i chłopków1* wywodzić chęć zniżenia 
wielkiego Piasta do poziomu bohatera so­
cjalnych mrzonek i libertynizmu XIX wieku.

Cóż wreszcie korespondenta poznańskie­
go i jemu podobnych może obchodzić wzgląd 
na przyzwoitość i cnotę publiczną? Dalej­
że więc podejmować ze śmieci dziennikar­
stwa pruskiego broń niegodną i w chęci 
obrony czynu nie zasługującego na obronę, 
obwiniać w ł a s n ą  s p o ł e c z n o ś ć ,  która 
doprawdy zbytkiem swobody się nie cie. 
szy, o zamiar wyprawienia politycznćj de 
monstracji.

Dodajmy jeszcze tylko, iż zamiar, który 
korespondent poznański Czasu przypisuje 
niby to na serjo księdzu arcybiskupowi Le- 
dóchowskiemu, zamiar udania się na żało­
bny obchód do Krakowa, „gdyby go do 
tego wezwano z kompetentnćj strony " jest 
po prostu żartem niegodnym poważnćj spra­
wy , wymysłem obliczonym na ułagodze­
nie słusznie rozdrażnionćj opinji publi- 
cznśj.

A teraz rozprawiwszy się z korespon­
dentem, niechaj nam słów kilka zwrócić 
będzie wolno do redakcji Czasu.

Pojmujemy, że są ludzie słabszego mó­
zgu i pozbawionego uczuć polskich serca, 
gotowi w imię doktryny jakiegobądź na­
zwiska, kierunku i celu, kłamać i bluźnić 
sofizmami przeciw prawdzie i duchowi na­
rodowemu. Jakiekolwiek oni nazwisko no­
szą, jakiemukolwiek kierunkowi służą, czy 
się nazywają ultramontanami, czy dziećmi 
wszechsławiańskićj Aminy, czy są zwolen­
nikami nowo-modoego. kosmopolitycznego 
katolicyzmu, czy wyznawcami socjalnych 
mrzoneW-upatrujących w przyszłości dla 
naszego wyzwolonego od „dzieciństwa na­
rodowości" narodu miejsce w jakiem fa- 
lansterze paneuropejskim , — pojmujemy 
bo widziemy niestety podobne chorobliwe 
objawy, podobne aberacje umysłu i ser­
ca" Za to nr 14' nam rzeczą zrozumia-

ko drogą telegraficzną, że więc chwilowo 
dosłowne ogłoszenie tego postanowienia 
jest niepodobućm, ale że mimo to posta­
nowienie samo jest pewnćm i niewątpli- 
wćm.

Czyż potśm wszystkiem Czas uzna jesz­
cze za rzecz stosówną i godną siebie bro­
nić czy pozwalać bronić, z jakiegobądź 
stanowiska czynu, którego bronić poczci­
wym polakom i katolikom nie wolno, a 
którego sens moralny jest jasnym i wy­
raźnym dla wszystkich, co ze złą wiarą 
nie zakrywają sobie gwałtem oczu?

łą  i .pojętą, * organa prasy polskiej, że 
itW n ik i v iżne, służące a przynajmnićj 
zobow i^s’JE służyć sprawie narodowćj, o- 
twierają wylewom i objawom podobnych 
chorób i obłędów swe kolumny.

Możemy się różnić w zdaniu, możemy 
wodzić najzaciętsze walki na polu zasad i 
pojęć, w których się sumieniom naszym i 
rozumom zgodzić niepodobna. Jestjeduak- 
że pole, na którćm nam się różnić nie 
wolno, jeźli chcemy być polakami i zasłu­
giwać na nazwę polaków, a potśm tćm
jest   c z y s t o ś ć  i n i e s k a z i t e l n o ś ć
s t a n o w i s k a  n a r o d o w e g o .  Na tćm po­
lu winniśmy się jednoczyć i łączyć, choć­
by tylko dla tego, że jedynie zgodą i so 
lidarnością naszą możemy doprowadzić do 
upamiętania grzesznych czy błądzących 
przeciw sprawie narodowćj. Otwierając miej­
sce ich niefortunnym obrońcom, jątrzymy 
tylko ranę i dopomagamy szerzyć się ra­
kowi toczącćj nas wewnętrznie zgnilizny.

Jeżli zaś Czas żąda w przypisku redak­
cyjnym do swćj korespondencji poznańskićj 
ogłoszenia d o s ł o w n e g o  b r z m i e n i a  za­
k a z u  księdza arcybiskupa Ledóchowskie- 
go, natenczas możemy go na mocy naj­
autentyczniejszych informacji zebranych na 
miejscu objaśnić, że okólnik arcybiskupi 
nie ogłoszony, pisany, obchodził probosz­
czów i zarządzców kościołów poznańskich 
via cursoria, że im był zakomunikowany 
tylko a nie pozostawiony w rękach, że do 
kościołów na prowincji, jak  n. p. w mia­
steczku Obornikach zakaz ów szedł tyl-

W iedeń 16 lipca. ( K s i ę g a  czerwona. )  
Jedna z depesz zamieszczonych w czer- 
wonśj księdze odnosi się do projektu utwo­
rzenia rzeszy południowćj niemieckićj. Pro­
jekt ten na początku bieżącego roku, zaj 
mował bardzo rządy południowo niemieckie 
Zjazdowi ministrów bawarskiego i wirtem- 
bergskiego w Nórdlingen przypisywano cel 
porozumienia się w tćj sprawie. Z tego po­
wodu p. Beust wyjaśnia stanowisko Austrji 
do projektu rzeszy południowćj, w depe­
szach z d. 4 kwietnia b. r. do posłów au 
strjackich: hr. Ingelheima w Monachjum 
do hr. Choteka w Stuttgarcie.

P. Beust odwołuje się do wrażeń, które 
w listopadzie 1867 doznał w Paryżu, i pod 
których wpływem oświadczył otwarcie księ 
ciu Hohenlohe, że uważa utworzenie rze 
szy południowćj za  p o ż ą d a n e  w c e l u  
u t r z y m a n i a  i z a b e z p i e c z e n i a  p o ­
koju .  P. Beust kładzie nacisk na to , że 
myśl tę swoją wtedy bez ogródki objawi 
także hr. Goltzowi w Paryżu i rządowi pru­
skiemu. To było w r. 1867. Wtedy rządy 
południowo niemieckie wprawdzie w zasa 
dzie nie sprzeciwiły się myśli p. Beusta ab 
wskazywały na trudność jćj urzeczywi 
stnienia-

„Rząd pruski zaś, pisze p. Beust, przy 
jął wtedy oświadczenie nasze z d. 13 listo 
pada 1867 do wiadomości, ale nie dał nam 
na nic żadnćj odpowiedzi. Późnićj tylko po 
kilkakroć, częścią bezpośrednio, częścią po­
średnio otrzymaliśmy wiadomości, że rząd 
pruski wprawdzie nie jest zbyt przychylny 
projektowi rzeszy południowćj i nie będzie 
brał inicjatywy w przeprowadzeniu go, że 
jednak nie myśli wcale przeszkadzać temu 
dziełu.11

Od tego zaś czasu p. Beust nie mięszał 
Się w tę sprawę, ponieważ, jak twierdzi, rząd 
austrjacki nie ma ttŁi p r a w a  2.D.i C-ttęr 
c i b y ć  d o r a d c ą  co do s p o s o b u  u r z e  
c z y w i s t n i e n i a  p r o j e k t u  r z e s z y  po 
ł u d n i o w ć j .  D z i s i a j  jednak p. Beust o 
świadcza, że Austrja „ma uzasadniony in 
teres w niezawisłości południowych Nie 
miec, ale także w tćm, aby samodzielność 
południowych Niemiec znalazła odpowie­
dnią obowięzującą i dość dokładnie okre­
śloną formę.1*

Słowem p. Beust zdaje się dzisiaj po­
dzielać obawę, aby się nie utworzyła ja ­
kaś rzesza południowa pod wpływem Prus 
lub też w ścisłem z niemi przymierzu. Dla 
tego dzisiaj p. Beust ochłódł trochę dla te­
go projektu i zapewnia że „nie chcemy się 
nawet narazić na pozór jakobyśmy chcieli 
jakikolwiek brać udział w rozwoju rzeczy 
w Niemczech. Wolan nam życzyć sobie rze 
szy południowćj, a m o ż e  nawet życzymy 
jćj sobie, ale ani nie chcemy ani nie mo­
żemy jćj zakładać.*4

Pokazuje się z tćj depeszy dość jasno, 
że od roku 1867 stanowisko rządu au- 
strjackiego w obec południowych Niemiec 
znacznie się zmieniło.

Ale także stanowisko rządu pruskiego 
do projektu rzeszy południowćj w tym 
czasie uległo zmiaoie. W r. 1867 na ini­
cjatywę p. Beusta gabinet pruski nic nie 
odpowiedział; potćm oświadczył kilkakroć 
że nie jest przychylnym projektowi, ale 
mu przeszkadzać nie będzie- W ostatnim 
zaś czasie, kiedy p. Beust ochłódł w tćj 
sprawie, wiemy, że Prusy goręcćj się nią
zajmują. .. . „  ,

Ta zmiana roli Austrji i Prus w^obec 
południowych Niemiec, to przeciwne sta­
nowisko, jakie dzisiaj zajmują względem 
państw południowo-niemieckich, występuje 
także na jaw w świeżćj sprawie soboru e- 
kumenicznego do którćj odnosi się zamie­
szczona w czerwonćj księdze depesza pana 
Beusta z d. 15 maja 1969 r.

 Jak  wiadomo, minister małego państwa

Bawarji, książę Hohenlohe ma zasługę, 
że pierwszy poruszył sprawę soboru w 
świecie dyplomatycznym. Może ta  okoli­
czność sama była powodem, że mocar­
stwa europejskie* grzećfznie, ale stanowczo 
odparły propozycje ks. Hohenlohe, doma­
gające się wzajemnego porozumienia w
tej sprawie. .

Tak uczyniła Francja — tak uczynił
pan Beust. ,

Propozycje księcia Hohenlohe żąclaty 
w szczególności, aby w obec zamiarów 
burji rzymskiej, mieszania się dogmatami 
swemi w sprawy państwowe, rządy chwy­
ciły się środków zapobiegawczych; aby w 
tym celu wystosowały napomnienia i prze­
strogi do biskupów i równocześnie zapro­
testowały w Rzymie; nareszcie, aby kroki 
;e uczyniły za wspólnem porozumieniem 
się, czy to drogą korespondencji dyplo­
matycznej, czy nawet drogą konferencji 
swych reprezentantów.

Pan Beust w odpowiedzi na te prop? 
zycje, zapewnia, że po porozumieniu się 
z ministerstwami węgierskiem i przedlitaw- 
skiem i po otrzymaniu upoważnienia oc 
cesarza, odmowną na nie musi udzielić
odpowiedź.

„R ząd, który orzekł zupełną wolność 
wyznań, — pisze p. Beust, — nie byłby 
konsekwentnym, gdyby chciał ograniczyć 
wolność kościoła, chwytając się przeciwko 
soborowi środków prewencyjnych. Jakie 
będą uchwały soboru, tego dziś tylko do­
myślać się można. Trudno przypuścić, aby 
biskupi katoliccy nie znali praktycznych 
konieczności naszego wieku. Na wszelki 
przypadek rządy mogą bardzo dobrze w 
obec wszelkich możliwych uchwał kościo­
ła  zająć stanowisko wyczekujące. Dopiero 
gdyby sobór naruszył zakres praw pań­
stwa, wtedy dopiero byłyby na czasie 
wszelkie kroki napominające i przestrze­
gające względem kurji rzymskiej w celu 
obrony praw państwa. Jednak w obec sa­
mych domysłów, konferencje i kroki dy­
plomatyczne są zbyteczne.11

Świeżo ogłoszona ta  depesza p. Beusta 
znalazła już przychylne ocenienie w pół- 
urzędowej prasie francuzkiej.

„Są to słowa godne i pełne stałości, — 
pisze Constitutionnel, — wskazują one sta­
nowisko, na jakiem prawdopodobnie stac 
będą względem kurji rzymskiej prawie
wszystkie rządy j$ ropejsk ie ,“

Otói- do tych rządów europejskich nie 
należą Prusy. Nie zaniedbały one korzy­
stać z nadaizonej sposobności, aby iść 
ręka w rękę z państwami południowo-nie- 
mieckiemi. Na depeszę księcia Hohenlohe 
odpowiedziały w tej myśli, że zgadzają 
się na podane tam propozycje, jedynie 
z tą  zmianą, aby żądane tam porozumie­
nie co do soboru zamiast między rząda­
mi europejskiemi, stanęło między r  z ą- 
d a m i  n i e m i e c k r e m i .

W skutek tego toczą się teraz układy 
między Prusami a państwami południo­
wych Niemiec w tej sprawie, a być może, 
że przyjdzie do konferencji wspólnej.

Tak więc Prusy zrobiły z kwestji za­
chowania się w obec soboru, kwestję po­
rozumienia się rządów niemieckich, a p. 
Beust depeszą swą odłączył się zupełnie 
od tych niemieckich rokowań. Trzeba 
przyznać, że taktyka Prus w tym punkcie 
była daleko lepszą.

Sprawa ta  jednak rzuca światło na sto­
sunek Austrji do Niemiec. Nawet w ta ­
kich kwestjach jak  kwestja soboru, gdzie- 
by się zdawało, że katolicka Austrja po­
winna postępować zgodnie z katolickiem 
południem niemieckiem: protestanckie Pru­
sy łączą się z południowemi Niemcami, 
a Austrja zostaje na boku.

Z pierwszej z powyższych dwóch de­
pesz dowiadujemy s ię , że przed dwoma 
laty Beust „pod wrażeniami paryzkiemi44 
chciał wziąść inicjatywę utworzenia rzeszy 
południowej niemieckiej i porozumiewał 
się w tym celu z państwami południowe­
mi. Austrja i Francja liczyły jeszcze wte­
dy na jakieś przymierze przeciwko Pru­
som w południowych Niemczech. Dziś rze­
czy się zmieniły. Dziś Austrja „nie chce 
i nie może zakładać rzeszy południowo- 
n i e m i e c k i e j d z i ś  p. Beust mówi tylko, 
że rzeszy takiej „ m o ż e  sobie życzy.11

Druga z powyższych depesz pokazuje 
nam jak  m ałą już dzisiaj jest łączność

między katolicką Austrją a katolickiem 
południem Niemiec; równoczesne zaś wia­
domości po dziennikach pruskich i nie­
mieckich o rokowaniach między Prusami 
a rządami niemieckiemi, pokazują nam, 

ile dziś Prusy zbliżyły się do państw 
południowych. Niebardzo świetne to są 
sukcesa polityki p. Beusta.

Francja.
(x) P a ry ż  13 lipca. (Koresp. „Kraju.44)

Jo  tylu niepewnościach i oczekiwaniach, 
po tylu różnorodnych przypuszczeniach i 
domysłach, które przez ostatnich dni kil­
kanaście uwagę całej Francji trzymały w 
zawieszeniu, rząd przemówił nareszcie, a 
odezwa cesarza do ciała prawodawczego 
rozstrzygnęła wszelkie, co do żądanych i 
spodziewanych reform, wątpliwości. Wie­
dziano na pewne, że na wczorajszem po­
siedzeniu izby, minister stanu deklarację 
rządu odczyta, natłok też był wielki nie- 
tylko w samej sali, ale i na placu przed 
pałacem Bourbon i na wybrzeżu mnóstwo 
ciekawych się zgromadziło.

O wpół do trzeciej, zanim jeszcze izba 
ukonstytuowała się, p. Schneider dał głos 
ministrowi stanu, i ten odczytał manifest 
cesarski znany wam już dobrze z tele 
gramów.

Członkowie prawego środka pojedyncze 
jego punkta hucznemi okrywali oklaskami; 
prawa strona, z tak zwanych arkadyjczy- 
ków złożona, milczała; lewa milczała ró­
wnież, z pewnym wyrazem ironji na twa 
rzach; lewy środek b ra ł udział w okla 
skach, ale bez zapału; czuć było, że człon­
kowie jego nie byli zupełnie pewni, czy 
im się już bezwarunkowo cieszyć nale­
żało, i czy udzielone przez cesarza re­
formy dają im prawo do odbycia uroczy 
stego tryumfu.

Po odczytaniu cesarskiej odezwy mini­
strowie opuścili izbę i udali się do Saint- 
Cloud, aby podać się do dymisji (tak 
przynajmniej dał się słyszeć Rouher), a 
to w celu, aby zostawić cesarzowi zupełną 
swobodę w wyborze ludzi, których do wpro­
wadzenia w życie świeżo nadanych reform 
powołać zechce. Po oddaleniu się mini­
strów izba przystąpiła do wyboru sekre­
tarzy i kandydaci większości odnieśli zwy­
cięstwo. Symptom to bardzo .znaczący.

A teraz zastanówmy się nad znacze­
niem nadanych reform, o tyle chociaż, 
ile z pierwszego rzutu oka sądzić o nich 
można. Pisałem już wam poprzednio, że 
cesarz nie dozwoli wydrzeć sobie inicja­
tywy i jeżeli nie istotę rzeczy, to przy­
najmniej jej pozory, jej formę ocali. Tak 
się też i stało. Rząd nie dopuścił człon­
ków lewego środka do złożenia interpe­
lacji i sam żądanie reform uprzedził.

Pozornie ocala to jego inicjatywę; w 
gruncie jednak całej Francji i całemu 
światu wiadomo, że inicjatywa wzięła po­
czątek w izbie, i że rząd za głosem jej 
pójść był zmuszony. Jest to fakt ważny, 
i zmieniający wielce dotychczasowe sta­
nowisko drugiego cesarstwa. Dalej, na­
cisk główny interpelantów położony był 
głównie na kwestję odpowiedzialności mi­
nistrów i na potrzebę zaprowadzenia szcze­
rych rządów parlamentarnych; optymiści 
byli pewni, że cesarz zgodzi się na to 
ustępstwo, jakkolwiek łatwo można było 
przewidzieć, że w tej właśnie kwestji naj­
mniej się chętnym do ustępstw okaże, a 
prawdopodobnie, nigdy się na nią całko­
wicie nie zgodzi.

Zniesienie zasady konstytucyjnej, nie- 
dozwalającej ministrom być deputowanymi, 
a zatem vice versa i deputowanym być 
ministrami, je s t niezaprzeczonym postę­
pem i zwróceniem się do rządów parla­
mentarnych.

Stronnicy rządu utrzymują, że reforma 
ta  faktyczną odpowiedzialność ministrów 
zaprowadza, naturalnie, odpowiedzialność 
indywidualną, bo o zbiorowej nie może 
być i mowy. Takie zapatrywanie się jest 
złudzeniem. Reforma powyższa ścieśnia 
wprawdzie stosunek izby z rządem, ale 
o tyle tylko, o ile to z widokami rządu 
zgadzać się będzie. Rezultatem jej, że 
cesarz może z łona izby wybierać mini­
strów, jeżeli to za stosowne uzna, nic mu 
jednakże nie stoi na przeszkodzie, aby

ich poza obrębem izby wybierał; postęp 
więc to jest niesłychanie drobny, mikro­
skopijny, a wpływ izby na sprawy rzą­
dowe, na politykę, pozostaje na tym sa­
mym stopniu, na jakim się dotychczas 
znajdował.

W rządzie parlamentarnym izba nadaje 
derunek polityce rządu — tutaj o tyle 
wpływ na nią mieć będzie, o ile cesarz 
uważać będzie za konieczne z głosem jej 
się rachować.

Co się tyczy rozszerzenia prawa inter­
pelacji, to o tern nic z góry powiedzieć 
nie można, bo doniosłość tej reformy za- 
"eży od jej przeprowadzenia.

Zwracamy tu uwagę, że pomimo żąda­
nia wyraźnego izby, aby podawanie adresu 
przywróconóm zostało, cesarz w progra­
mie reform kwestję tę pominął. Pan Til- 
ancourt, słynny z dwuznaczników, wyrzekł 

też dowcipnie, że odezwa cesarska jest 
iez a d r e s u .

O ile nam wiadomo, w radzie cesarskiej 
z tego względu nie chciano się zgodzić 
na przywrócenie adresu , że rozprawy nad 
nim dają zbyt dogodną sposobność izbie 
krytykowania polityki rządu, i że opinja 
wyrażona w adresie krępowałaby pod pe­
wnym względem swobodę rządu. W obe­
cnych okolicznościach zwłaszcza izba pe­
wno silny położyłaby nacisk na potrze­
bę utrzymania pokoju, a rząd cesarski 
wcale sobie tej arcypokojowej manifestu 
cji nie życzy.

Tylko punkta 3 i 4 prawdziwemi są 
reformami. Punkt 4 obwieszczający woto- 
wanie budżetu rozdziałami, a nie mini- 
sterjami, jak  to miało miejsce dotychczas; 
i punkt 3, zastrzegający, że rząd obowią­
zanym będzie przedstawiać ciału prawo­
dawczemu do zatwierdzenia wszelkie zmia­
ny w taryfach celnych, projektowane wsku­
tek zawieranych z obcemi państwami 
traktatów.

W tej ważnej kwestji cesarz zrobił u- 
stępstwo z prerogatyw swoich, ustępstwo 
jedyne; wszystkie bowiem pozostałe refor­
my, jakkolwiek pewien postęp stanowią, 
utrzymują w całości zasadę osobistej wła­
dzy. Wybory opozycyjne głównie były 
przeciwko tej właśnie władzy wymierzone, 
jeżeli więc Francja okaże się z nadanych 
reform zadowoloną, dowiedzie tylko, że 
łatwo o celu usiłowań swoich zapomina 
i pozór rzeczy za rzecz samą bierze.

Dzisiejsze Debaty w artykufe wstępnym 
powiadają, że nadane przez cesarza, a ra- 
ćzej przyobiecane reformy, w ogóle dobre 
zrobiły wrażenie. Aby o tern wrażeniu się 
przekonać, trzeba zaczekać dni kilka; na 
teraz dodamy tylko dla scharakteryzowa­
nia ich doniosłości, że opozycja wyrzekła
0 nich, iż n ic  n ie  d a j ą ,  prawa zaś stro­
na izby: iż d a ją  za  wiele .

Dzisiejszy dziennik urzędowy ogłasza 
dekret cesarski, zwołujący senat na 2 sier­
pnia i drugi dekret, zamykający sesję 
nadzwyczajną ciała prawodawczego. Data 
nowego zwołania izby później ogłoszoną 
zostanie.

Wiadomość wielce ważna, że cesarz 
przyjął dymisje ministrów i tylko od tej 
chwili czasowo obowiązki swoje dalej peł­
nić będą. Czyżby wnieść ztąd należało, 
że cesarz pójdzie za głosem opinji pu-

1 blicznej, i p. Iiouhera oddali? Prawie te ­
mu wierzyć nie śmiemy, jakkolwiek otrzy­
mujemy z dobrego źródła wiadomość, że 
usunięcie p. Iiouhera jest stanowczem

Sprawozdanie
z posiedzenia stowarzyszenia 

pedagogicznego.
Prof. M a j e r  w nieobecności prezydenta 

miasta zagaja posiedzenie, dziękując naj­
przód za zaszczyt policzenia go w grono 
członków, błogosławi ciężkiej i mozolnej 
pracy towarzystwa i zaprasza p. Józetczy- 
k a , prezes oddziału krak., aby odczy­
ta ł list prezydenta Dietla, obejmująoy po­
witanie towarzystwa.

List ten brzmi jak  następuje:
„Mocno ubolewam, iż wydaliwszy się 

na dni kilka z Krakowa, nie mogę was 
powitać osobiście, czynię to więc pisemnie, 
prosząc, ażebyście przyjąć raczyli najser­
deczniejsze moje pozdrowienie.

„Pozdrawia was rada miejska, która

z miłą chęcią postanowiła wam ułatwić 
i uprzyjemnić pobyt w naszem mieście. 
Pozdrawiają was mieszkańcy tego grodu, 
którzy od wieków nawykli cenić naukę 
i mężów poświęcających się zawodowi na­
ukowemu. .

„Jakoż wy, panowie, obraliście sobie 
zawód równie trudny jak  szczytny. Wa- 
szem bowiem zadaniem jest wniknąć w 
tajemnice ducha ludzkiego, rozwinąć ręką 
Opatrzności zaszczepione w nim pierwia­
stki dobra i piękna, wydobyć z niego cały 
zasób sił moralnych i umysłowych, roz- 
krzewić i umocnić go trwale, iżby coraz 
więcej wzbijał się do wysokości przezna­
czenia ludzkiego; słowem, waszem zada­
niem jest, ażebyście w dziecku wychowali 
człowieka, człowieka zacnego, moralnego, 
do pełnienia obowiązków społecznych i 
obywatelskich uzdolnionego. .

„Ale nie dosyć na tćm panowie, wy jako 
pedagogowie polscy, macie zarazem obo­
wiązek wychować w dziecku obywatela po­
laka.

„Tak jak wychowanie zastosować należy 
do indywidualności osobowćj, tak je zasto­
sować potrzeba do indywidualności naro­
dowćj. Bez poczucia narodowości, bez zna­
jomości swćj przeszłości, świetnych jćj dzie­
jów, cnót i zalet swych przodków, swych 
królów bohaterów, wojowników, wieszczów 
i przewodników narodu w przeróżnych kie­
runkach, bpz miłości ojczyzny, która nas 
rodzi i żywi, wychowaniec wasz będzie umie­
jętnie wytresowanym człowiekiem, ale nie 
będzie szczerym, kraj swój znającym i mi­
łującym polakiem, gotowym do usług i po­
święceń obywatelskich.

„Tak pojmując wasze zadanie panowie, 
wasz wpływ na młode nasze pokolenie i 
przyszłość ojczyzny, wysoko ceniąc zacne 
wasze usiłowania, które jestem tego pewny, 
błogie dla kraju wydadzą owoce, jeżeli 
wytrwacie na wytkniętćj sobie drodze i nie 
zrazicie się trudnościami, na jakie każde 
wielkie zadauie natrafi.

„Bodajby Bóg waszym pracom pobłogo­
sławił i spełnił życzenia kraju, który się 
tak gorąco domaga oświaty, jako najpe­
wniejszej swćj przyszłości rękojmi.*4

Następnie p. J ó z e f c z y k  krótko prze­
mawia w imieniu oddziału krakowskiego.

„Powitanie najszczersze niesiemy wam, 
najmilsi goście nasi! Nie umieściliśmy 
was w pałacach ani hotelach, ale umie­
ściliśmy was skromnie i ubogo, bo to są 
cechy stanu nauczycielskiego. Umieszcze­
nie wasze zaimprowizowane, ma w sobie 
coś jakoby żołnierskiego, bo też jesteśmy 
niejako żołnierzami, powołanymi do walki 
w ściśniętym szeregu, do walczenia prze­
ciw najgroźniejszemu wrogowi — ciemnocie 
(oklaski). Być może, że przyjęcie wasze 
nie każdego zadowoli; może znajdzie kry­
tyków, jak każda rzecz ludzka; mamy a- 
toli to na obronę swoją, że pragnęliśmy 
wszystko uczynić, co było w naszej mocy44 
(oklaski).

P r e z e s  t o w a r z y s t w a  Ma s z k o ws k i .  
Panowie! Nie ma jeszcze dwóch lat, jak 
garstka naszych powzięła myśl utworzenia 
towarzystwa pedagogicznego. Myśl ta  w 
kilka tygodni później przebiegła pp ca­
łym kraju, jakby iskrą elektryczną, i za­
częła mnóstwo zyskiwać zwolenników.— 
W lutym 1868 towąrzystwo liczyło kilku­
dziesięciu członków. Dziś w niespełna pół­
tora roku liczy już 1500 członków 1 Po­
siada kilka tysięcy złotych. Wszystko to 
jest naszą pracą. Ilość członków i zasób 
funduszów wzrastać będą, a może szyb­
ciej niż dotąd, bo przeszkody nie dozwo­
liły mu wzrastać jak  powinno.

Od 100 lat byliśmy gnieceni, a jeżt'ł' kto 
najbardzićj ten ucisk uczuwa to stan nau­
czycielski, bo nietylko sami byliśmy gnie- 
cionemi, ale nieraz przeciw najgorszym  
uczuciom naszym, musieliśmy ze wstrętem 
wypełniać obowiązki i instrukcje oam na_ 
rzucane.

Przyciśnieni moralnie i materjalp'e nie 
mogliśmy podnieść się odrazu do takićj Wy- 
sokości, jakićj cele stowarzyszenia wyma - 
gały. Z początku nawet wcale nie mieljgray 
zachęty, bo władze szkolne nieprzychylnym 
okiem spoglądały  na życie pośród QanęZy .  
cieli rozbudzone, bo w wielu nawet miej­
scach anatema na nas rZUCono- Minto te­
go cel święty i praca usilna doprowadziły 
do tego, że stanęliśmy w silo^J falandze

Bardzo przyjemnie uderzył mnie ten 
święty gniew p. Kalasantego. Pośpieszy­
łem  też czemprędzej upewnić go, że i 
mnie ten postępek Czasu oburza.

— Tak jest — rzekłem — niesłychane to 
lekceważenie zajmować się dziś jakąś tam 
emulacją Andrassego z Beustem, dziś, kie­
dy wszystkie dzienniki polskie poświęcają 
swe szpalty cudownemu odkryciu korony 
Kazimierzowskiej, wysnuwając ztąd prze­
powiednie lepszej doli narodowi polskiemu.

Pan Kalasanty wypatrzył się na mnie 
przestraszonym wzrokiem.

— A ch— m ruknął — mnie i ciebie opę­
ta ła  d e m o n s t r a c j a m i . . .

—  Czemuż więc gniewasz się na Czas?— 
zapytałem.

— Bo są sprawy większej politycznej 
doniosłości, niż artykuł Pester Lloydat, któ­
rych jeszcze dotychczas na wstępie nie 
rozbierał. Spodziewałem się np., że n a­
pisze raz artykuł wstępny o tem, że kró­
lowa grecka powiła syna; lecz nadare­
mnie. A przecież kwestja wschodnia, na 
k tórą to stanowczo wpływa...

— Zapewne, zapewne—odparłem,wstrzy 
mując się od śmiechu — łączy się to bar-

To mu poprawiło znacznie sen i ap e ty t; 
czuł się już bezpiecznym od napaści wie­
szających żandarmów. Jeden z poborców 
narodowych opowiada, iż raz nawet tak 
daleko swój patrjotyzm posunął, że w obe­
cności jego , zamknąwszy dobrze drzwi i 
okna, nucił sobie pod nosem „Boże coś 
Polskę. “

Gdy już wszystko ucichło, p. Kalasanty 
s ta ł się nagle bardzo odważnym. Jak  Pap­
kin, wyzywający murarzy, którzy już da­
wno odeszli, zaczął się srożyć i psy wie­
szać na powstaniu i powstańcach. Obli­
czał swoje szkody, publicznie na rynku 
opłakiwał swoje ofiary pieniężne... Później 
podobała mu się bardzo broszura pewne­
go wielkiego polityka, który wynalazł libe­
rum conspiro i rzucił na nie przeraźliwe 
anatema. Dzisiaj w każdym obchodzie, 
w każdej rocznicy historycznej, w każdem 
politycznem stowarzyszeniu, w każdym ar­
tykule Kraju wietrzy pan Kalasanty de­
monstrację i tak rozumuje: „Gdy będą 
demonstracje, będą spiski, gdy będą spi­
ski, będzie powstanie, gdy będzie powsta­
nie, będą poborcy narodowi, gdy będą 
noborcv narodowi, ja  znowu zapłacę-----
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a może i umrze, car Aleksander powstrzy­
ma znowu swą amnestję i liberalne re­
formy !.. . .

— Kalasanty, dla Boga! co ci jest! — 
wołałem trzęsąc z całej siły jego ramie­
niem — czyś ty oszalał?!

—  Ot, masz, masz! — odrzekł na to 
Kalasanty, wyjmując drżącą ręką Gazetę 
Narodową z kieszeni — już się zawiązał
klub rewolucjonistów!

Spojrzałem na Gazetę i parsknąłem gło­
śnym śmiechem.

— Ależ Kalasanciu, m ała pomyłka w li­
terze! To nie klub rew olucjonistów  lecz 
rezolucjonistów.

Kalasanty spojrzał i ochłonął nieco.
— A prawda, prawda, myłka w literze, 

przeoczyłem. — Lecz nagle machnął ręką 
i d o d a ł:

— Bah, ja  ich znam ! Naumyślnie taką 
wynaleźli nazwę, ażeby potem nie potrze­
bowali wiele zmieniać. Oh, ja  icb dobrze 
znam, tych wichrzycieli, tych spiskowców.

czemuś to ty przeciw rezolucji nie wy­
krzykiwał, gdy ją  uchwalano? Czemu te ­
raz ukradkiem tylko gromami na nią rzu­
casz? To wy robicie demonstracje! Uchwa­
lacie programy, a potem sami je pierwsi 
pod stół rzucacie, gdy przychodzi do wy­
konania ! Znam was, odważni politycy, gdy 
chodzi o przedwyborcze mowy, którzy po­
tem...

W tej chwili spostrzegłem się, że mó­
wię do czterech ścian, bo p. Kalasanty 
uciekł po pierwszych słowach. Spostrze­
głem się zresztą , że całe moje przemó­
wienie mogłoby się stosować do naszych 
wielkich mężów stanu, jak  np. do posła 
kołomyjskiego, ale nie do poczciwego, 
potulnego Kalasancia.

Uwagi p. Kalasantego bardzo mi się 
zresztą przydały, bo mnie przekonały, że 
k l u b  r e z o l u c j o n i s t ó w  w dobrą Por§ 
się zawiązał; sądzę bowiem, że między 
rzekomymi zwolennikami rezolucji jest nie­

jed en  taki p. Kalasanty, który z rezolucją 
j kokietuje, ale się jej w gruncie rzeczy

dzo ściśle z przekopaniem kanału Suez-lO  nieszczęśliwa moja dola!.. Utrwala go
kiego i z k Tsumcią wieprzowiny między w tych zapatrywaniach Przegląd Polskie 
muzułmanami. dlatego z wielkim respektem zaczyna się

Pan Kalasanty, nie będą - pewnym, czy wyrażać o tern znakomitem piśmie, bzeze- 
sri- -ra,wdę, CZJ żartuję, spoirzał na (golniej Teku S tańczykatak  dokładnie z je- 

mnie ^niedowierzająco i oblaj zatopiliśi

W roku 1863 był p. Kalasanty najnie­
szczęśliwszym człowiekiem. Powstanie psu­
ło mu sen i apetyt. W głębi duszy był 
powstaniu nieprzychylny, lecz bał się z 
tern wyjawiać, bo go przerażały wylęgłe 
w jego mózgu mary wieszających żandar­
mów ; nie mógł jednak na ich korzyść 
udawać sympatji dla powstańców, bo zno­
wu na każdym kroku widział ajentów c. k. 
policji, których jak  na złość p. Kalasan­
temu „pająkami*4 przezywano. P łacił więc 
milczkiem podatek narodowy, targując się 
o każdy grosz, a w końcu tak się nawet 
rozhulał, że przyjął cichaczem jakąś no­
minację organizatora konnej marynarki

poglądami licuje, że nie dałbym za to 
ziamanego szeląga, czy to kto z jego w ła­
snej teki kartek cichaczem nie wykrada, 
karmiąc niemi redakcję Przeglądu.

Przed kilku dniami wpadł do mnie p. 
Kalasanty blady jak  trup. Wargi mu się 
trzęsły, włosy mu stały dębem.

— A co nie mówiłem? Już jest, już 
jest! —  wołał zadyszany i padł bezwła­
dnie na fotel.

— Co ci jest, co się stało ? — pytałem 
zatrwożony.

— Już jest! Już jest! rewolucja!
— Gdzie? jaka rewolucja?
— U nas rewolucja, w samym Lwowie! 

Ach, mój Boże, co to będzie! Hr. Beust 
żółtaczki dostanie, Bismark się rozchoruje

libentin conspiro! . - - ~ » ,UJVP, — v j~j .. -----
Ta okropna podejrzliwość Kalasantego boi; że zatem bardzo się przyda taki klub,

zaczęła mnie już gniewać. Zawołałem
—  A więc ty nie chcesz rezolucji?!
Na te słowa p. Kalasanty wstał, otarł

zimny pot z czoła, oglądnął się uważnie 
na wszystkie strony, czy kto nie podsłu­
chuje, wyprostował się i rzekł stanowczym 
głosem:

— Otóż wiedz, że nie chcę! Beust jest 
najlepszym przyjacielem polaków i wie Co 
robi... Czyż mamy tak lekkomyślnie na­
rażać te koncesje, których nam łaskawie 
udzielił i jeszcze ciągle udziela. Czy ty 
myślisz sobie, że hr. Stackelberga można 
schować do kieszeni? Nie chcę rezolucji, 
bo to jest demonstracja! Sejm ją  sobie 
tak na żart uchwalił, żeby na niego te 
głupie dzienniki nie krzyczały, ale chcieć 
jej na prawdę, to warjacja, to demon­
stracja, a gdy będą demonstracje, będą 
spiski, gdy będą spiski, będzie powstanie, 
gdy będzie powstanie....

—  Znam, znam twoją litanję! — wrza­
snąłem z gniewem, przerywając Kalasan­
temu — znam was wszystkich! Ahal a

który weźmie rezolucjonistów na drobne 
rzeszoto i rzekomych od prawdziwych od- 
dzieli.

Nadzwyczaj wielką przyjemność—jeszcze 
większą jak  Przegląd Polski— sprawiła p. 
Kalasantemu c. k. policja zakazem ob­
chodu trzechsetnej rocznicy unji lubelskiej. 
Wysokie władze nie cierpią widocznie na 
„demonstracjomanję,44 od której wyborne
środki preserwatywne posiadać ma hr. 
Stakelberg. Teka Stańczyka zacznie śpie­
wać hosanna! i złoży zapewne laurowy 
wieniec na mogile Miniszewskiego. p an 
Kalasanty szalał z radości, i choć pedan­
tycznie ścisły w wydatkach, sprawił sobie 
orgję: jeździł na karuzelu w Jezuickim 
ogrodzie! Gdy mnie spotkał wracając, za­
wołał z miną tryumfującą:

— Dobrze wam tak! Nie róbcie demon­
stracji!... Na co wam święcić fakta histo­
ryczne? Na co wam unja?... Nie uczcie 
się historji, to nie będziecie mieli kłopotu 
z rocznicami. Niech każdy pilnuje swego 
nosa, niech siedzi cicho i słucha, to bę­

dzie święty spokój i wszystkim będzie 
dobrze... Organiczna praca, to grunt! A 
gdy będą demonstracje, będą spiski; gdy
aędą spiski, będzie powstanie; gdy bę­
dzie . . . .

- I tak d a le j, i tak d a le j, wzorowy 
irzedlitawczyku! — zawołałem odchodząc 
aez pożegnania.

Rozmyślałem następnie nad tem , czem 
się też p. Kalasanty do organicznej pra­
cy przyczynia i spostrzegłem, że jego or­
gana istotnie wiele pracują, szczególniej 
organa trawienia... Tym, co krzyczą bez­
ustannie : organiczna p raca! służy to krzy­
czenie za wygodny płaszczyk dla energji, 
bo ci co pracują, nie mają czasu krzy­
czeć. Jeden i drugi taki organiczny p ra­
cownik jak  p. Kalasanty, nakrzyczawszy 
się do woli, wypoczywa wieczorem przy 
kartach; a gdy lud, umęczywszy się rze­
czywistą pracą, zechce odpocząć, oddając 
cześć prochom wielkiego króla, lub świę­
cąc największe rocznice narodowe, — to 
wstają znowu i wrzeszczą: organiczna pra­
ca! nie róbcie demonstracji! Mój Boże, 
gdyby na demonstracjach cały do pracy 
przeznaczony czas upływał, to i ja  bym 
je potępił; ale gdy np. zamiast grać w 
karty, będziecie krzepie w sobie nieśmier­
telną ideę narodową przypominaniem naj­
świetniejszych chwil historycznych, to nie 
zgrzeszycie.

Wczoraj spotkałem jeszcze raz p. Ka­
lasantego, który się zabłąkał przypadkiem 
do księgarni. W chwili, gdym wchodził, 
b ił p- Kalasanty z oburzeniem jakąś książ­
ką o stół i rezonował na cały głos:

— Do czego to drukować takie beze 
ceństwa! chcecie obalić moralne podsta­
wy społeczeństwa, chcecie zrobić człowie­
ka zwierzęciem! Gruby, obrzydliwy mate- 
rjalizm! Poprzewracacie młodym ludziom 
głowy, wszczepicie w nich jad  reform; 
zakorzenicie bezbożnictwo, ateizm, rozzu­
chwalicie umysły przeciwko istniejącemu 
porządkowi rzeczy, stworzycie tylu mal­
kontentów ile głów: Zwierzęcy materja- 
lizm! Ta książka, to demonstracja!

Stałem jak skamieniały. To święte obu­

rzenie przeciw „zwierzęcemu ^ te r ja l i -  
zmowi44 )v tłuściutkiej figurce P- Kalasan­
tego, zjje  i rusza się tylu? dla swe­
go żołądka wzbudziło we B°me podziw. 
Wziąłem książkę do ręki; był t° świeżo, 
wyszły przekład głośnego dziełka Buchne­
ra  p- t- „Siła i materja.44 Sp?k?jny pan 
Kalasanty, który jak  ognia boi się wolnej 
myśli, słusznem zapłonął °ear2eniem, 
gdyż jest to zuchwała, bezwzględna dok­
tryna materjalistyczna ognistemi wypisana 
słowami. Kto ją  pierwszy raz weźmle do 
rę k i, to mu się w głowie zapał,1 i myśl 
rozbudzona zacznie pracować nad najwa- 
żniejszemi życia zagadnieniami. 2 P°Wsze- 
dnim, wygodnym, bezmyślnym, kupono­
wym i bifsztykowym materjalizniem jy c ia  
nic nie ma ta  książka wspólnego i dla­
tego znalazła ona już niejednego aposto­
ła, który wcale nie materjalnie o chłodzie 
i głodzie badaniem jej się zajmuje-. ”?em, 
że niejednego Kalasantego przejmie swig, 
tą  zgrozą widok tej książki w polsknu ję­
zyku. Lecz nie obawiajcie się! Nie wy­
chowa ona wam ateuszów, gdy będziecie 
mieli lepszych i wyrozumialszych paste­
rzy niż ks. Ledóchowski — nie  ̂przerobi 
młodzieży w brutalnych nibilistdw, bo w
narodzie spoczywają niewyczerpane zaso­
by ideału — a może przyczyni się do 
zrektyfikowania wielu średniowiecznych 
poglądów, do usunięcia niejednego prze_ 
sądu.

Pan Kalasanty opuścił księgarnię z i,q. 
lesnem westchnieniem, że już zniesiono 
cenzurę!

*  **  *

I oto zamiast kroniki Wypadków, masz 
kochany redaktorze relację mych sąsiedz­
kich awantur. Nie wątpię, że cię zajmie 
i postać pana Kalasantego i j eg0 opinja, 
gdyż znasz wielu jego krewnych i powi­
nowatych. ’

Lwów d. 15 lipca 1869. r.
S. M.
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się połobnego fabrykatu. Sama ta okuhczność 
daje najlepszą, miarę jego wartości

Z calem uznaniem, pomimo zarzutów jakiemi 
się pp. blacharzom podoba nas obsypywać, zapi­
sujemy tutaj ich oświadczenie, iż gdyby byli do 
tego wezwani, dołożyliby wszelkich starań, ażeby 
w ostatnićj usłudze dla wielkiego króla godnie 
odpowiedzieli położonemu w nich zaufaniu.

T o w a rz y s tw o  p rz y ja c ió ł  o św ia ty  ludo -

z 1 ,5 0 0  cz łonków  złożonej; dop row adziliśm y  I Kraju: towarzystwo uczącćj się młodzieży pol- 
do teg o , że w ład ze  szko lne  dz iś ju ż  są, n a m js k iś j  w Zurichu, przez sekretarza tegoż towarzy- 
ji iz )e h ) li ie m i. Z pom iędzy  liczuych  stów a- Istwa p. Jana  F ranke, nadesłało zebraną między 
rzj'ftzcn w k ra ju , nioż • n asze  ty lk o  je d y n ie  I sobą kwotę 60 franków w złocie.— R. Z. 1 złr. 
c ieszy się z u p e łn ą  sy m p a tją , d la te g o ,  b o i  Razem 993 złr. 85 c ., 3 złr. w srebrze, 1 cwan 
s to im y  uczciw ością  i p ra c ą . N ie m a m ia s ta  Icygier, 4 zł. poi. i 60 franków w złocie; oprócz 
i m ia s te c z k a , w k tó ry ch b y  się g ło sy  p rzy - złożonych poprzednio już na ręce prezydenta 
ja z o e  n ie  odezw ały  za nam i. miasta 1425 złr. 9 3 '/a cent., 47 talarów pruskich,

„ P o tw o rzy ły  się po ca ły m  k ra ju  o d d z ia - 1 1 talar bawarski podwójny srebrny, 2 złr. w sre- 
ły , zg ro m ad za ło  się  n auczyc ie ls tw o  d la  n a-1  brze, 10 franków w złocie, 8 cwancygierów, 3 ruble 
ra d , a z każdego  p o jedyn czy  n auczyc ie le  papierowe, 23 sr. groszy, 40 groszy polskich, 
w yjeżdżali zasilen i m o ra ln ie  i w zm o cn ien il Na fundusz w s p a rć  d la  w ra c a ją c y c h  z Sy- 
z a c h ę tą  ko legów . T ak i nauczyciel w róciw -1 b e r j i :  towarzystwo polskie w Zurichu nadesłało 
szy do sz k o ły , sam  p odn ies iony  n a  sw ćm  10 złr. Razem z poprzedniemi 19 złr 25 c

m T S S S?  Jin* K r o n ik ,  p r o w in c jo n . ln a ___
zjazdach  n aszy ch  ro z trz ą sa ć  ty llio  k w estie  ^  dniu 8 P ro jP .d ^  w mieście tu  P opeail się niedawno w s.o jćm  mieszkaniu po.
szko lne  i p ed ag o g iczn e  lecz ile  sił s ta rczy ło  t,ej szśm waluy J^m ark , na który corocznie zjeż- dobno w skutek PUań»‘wa. Car mianował go puł-1 K. 
s ta ra liśm y  się°o rozszerzen ie  o św ia ty  Sam i I ł * znaczny kontyngens kupców lwowskich. Nie | I10™mkiem> nadał mu szlachectwo, obsypał 
b iedn i, za łoży liśm y  szko łę  w oddz ia le  ta r -1

nocześnie z pom ienionym  Mi/kowskim  
wydalono z klasztoru jed n eg o  z tam tejszych 10, p rzem y s ł  i handel.

serdeczne stosunki z Mdkowskim. le, który .zaprowadzony został z d. 
maja b. m. rozciąga się w zdłuż kolei od

S L , kJel L ^ z el ° SirSiÊ .Sii  "?  .POwatne | Dziedzic do JarosfaCvia z ramionami d o g ra n iemieszkanie ś c in a n i  a .  k- i i - 7 7 -  odrosiawia z ramionami uo granic
kowskiego* otoczvf izn Sleb" l teks- lok^ . M.ł- polsk.ej i pruskiej pod Szczakowa, M ysłowi-
row ał S s f i i  1 1  i  f ?  ? ' ,k,eJ f 3"11 ‘ N° Wym B erunie"b  tudzież na liuje le ­

w e j ogłosiło drukiem projekta regulaminów dla węzłach wiedział ks nnai r0 an“ cisłych I Iegrafiezne wzdłuż gościńców  i obejm uje stacje
czytelni miejskich i wiejskich, przez zarządy po- zTóm  z w S ^ s i f n a T b u ’ p ^ S l t ó S  S i d J -
. . . . . .  ttgn, b cy ^  „ cte /ć l-

K o r n i . .™ .  przypadkowy w y lm .c .L i ,  ^  ‘ Wldowicath-
ra Aleksandra podczas zamachu Karakozowa, aresztowanie Nikodema K 7cara

W dni trzy po zaaresztowaniu Nikodema I
i si? do posterunku żandarmów

go m a - |w  Mszanie jakiś młody człow iek, a mówiąc
W iadom ości te le g ra f ic z n e .

Dla członków ciała prawodawczego po­
zostałyby więc jeszcze teki: oświaty, spra­
wiedliwości, robót publicznych i rolnictwa. 
Rouher ma objąć prezydenturę senatu z 
tytułem „arcykanclerza cesarstwa.'1

Pokazuje się z tego, że nowe m inister­
stwo nie o wieleby się  różn iło  od dawne­
go ; odpadłby tylko Rouher. Czy takie 
m inisterstwo nie byłoby znowu efemery- 
cznem ?

Stenograficzne sprawozdania z ostatn ie­
go posiedzenia c ia ła  prawodawczego, po­
dają burzliwą scenę jaka się od była  po 
odczytaniu dekretu odraczającego p o sie ­
dzenie izby. Prezydent kilkakrotnie przy­
w ołał Jules Favre’a do porządku.

Favre krytykując postępek  rządu rzekł- 
,,Odroczenie to, ubliża godności izby i je stsię we wrza-1J t̂kami) °ica Je8° skazanego na Sybir ża złodziej -1 że Test sorawca l L “i j  . a mowiąc,| Peszt 15 lipca. Po odczytanych usta-

nowskim, a może z czasem potrafimy |™ie Ja™ar^ ś j ,  wybrali oni komitet złożony z PP. ztwo> ^ askawił j us.lad.cU podobnież. Wszyet- S. spowodował tćm samem swe TareLtowa-' ewusko w e S rT ' T ? Ch 0 S iejach  gali-1 środkiem złowrogim PokazTjTon słabość 
Jrv*trZ ,n„ ________ , ,P __ I Stanisława Jekla. Michała Jollesa. Wnlprinna | kle£° teS° szyz§ścia na jednego moskala było za- ńie.Milkowski odstawhmy^o^^ślenlcf^zted I ^(iM^S^^rncznriv* ^  ^ d n i e j ,  i niemoc rządu. Kraj żądał wyjaśnieni.

vił uwol- do Krakowa, po dłuższem śledztwie staje d z iśI G rac 1C linen Nn h n n f  sy tu ac ji, a b y  s ię  u sp o k o ić , a  t u  r z ą d  o d -
żonv m atk i i n  itr io tk i T vle  dn I “ "" 7  zaieiegramwm uo D m upa o pozwolenie I  “a pomocą su-yczaa. w towarzystwie Nikodema K  iako h « n  L  p , \  '  (jan j£ lec ie  d a n y m  ra c z a  n a sz e  p o s ie d z e n ia , aby  p rz e d łu ż y ć

tą d  " u d a ło  s ię  d ro b ić . W zyw am  w as k tó !  UrB*d ,en i“ naboźeń8twa ^ e g o ,  i takowe u r z ą - L ^ ^ k i  n a s tę p c a  tro n u . -  Pułkownik ni sprawca w z m ia n k o w ^ jI ra d z ie ż y  *  L  *** » ■ “ *
rzyście  u s iln a  m a c i  p o p ie ra li ce le  tow a  dził “ a placu zwanym -Ujeżdżalnia.- |H unm us, memiec, rodem z prowincji nadbaltyc-| Pierwotnie M ilk n -Ł i i o  _ .-” 1 yl uzyskaD e P ™  i  w o lności m e  s ą  ta k

.............   1 , O godz. 9-ój na hasło strzałów mnż

nie mieli sposobności rozwinąć tćj pracy jarmark umilkł> ha 
abyście .ją z zapałem godnym* n a s ij?św if T f 0’
tó l nndiAli O V stw0. Plac był za

M o sk ie w sk i n a s tę p c a  tro n u . -  Pułkownik I ni sprawca wzmiankowanćj kradzieży 
prowinc;1’ n ° ri Ho i l m ,  t„ : .  »*-m ■ •  ̂^ . •
kim. ksij 
i jednćj

ł ____________  jkazały
był zapełniony wszystkiemi wyznaw-1 ®okle’ nastepca tronu ubliżył pułkownikowi nazy | jednak odw ołał dawniejsze swe zeznania, iako I z am a ch v

Prezydent nie pozw olił dalej mu mo-

tej sprawy podjęli, a mam nadzieję, że

teczn

rzvstw a w /vw am  w as k tó rzv śc ip  dotoA I °  60C*Z- 9-^j na hasło strzałów moździerzowych I k ’.cb’ konferencję z, wiellrim. księciem w sp ra -1 wine całą zwalił na furtiana mówiąc I w l T  Ule b lz e b a . było^ o b a -  |w ić . F a v re  z m iejsca, je s z c z e  w śród  o g ó ln e j
nip iniptl o L o h n n ś r i  ro zw inąć  ról d  j a™ ark umilkł, handel ustał, sklepy i budy dobro- r le “doskonalenia broni. Na jednśj z narad, gdy namówił go do tej zbrodni oszczędzając r,rrv d la te g o  s t r o n n i c t l T f 0 ^ b e z P ieczen stw a ; w rzaw y  d o k o ń c z y ł te m i s ło w y : „ H is to r ja

wszyscy podążyli na nabożeń-1koszta 'oowego wynalazku okazały się zbyt wy- tóm jak najmoemój f i S e m l  K  L S  Po d ^ S O -  Z a p a d ł
- rł P-tkownikowi nazy | jednak odw ołał dawniejsze swe zeznania iak o I z a m f r h T  7  P ^ y g o to w -a n e m  n .  now e | j u ż  w yrok  o rz ą d z ie  o so b is ty m  _  to  je s t

P e l le ta n  d o d a ł:  
a le  n ie  z a s a d .11 

ś le d c z a  w e F lo -  
o b ra d a c h  u c h w a liła  n a -  

a k t  ś le d c z y c h
go w alnego  zg ro m ad zen ia  o raz  sn raw o zd a-1  ------ **'"*“ u.aiDz.aica.iauy p u w ia -i-  z- « u P « u z j i  M io v ia su jc u  swycn runduszów. Bbzko miesiąc Irz n e e n ip  w tic o ł l i i .! ,  „z™™™.!, • i ~ 7 I t ' ' ; " " —oy “ VI ui a  d o w odu  n a  to
u ia  czynności to w arzy s tw a  pedag o g iczn eg o  t0WeJ Waler)an Podlewski poseł krajowy, a po p™ t  dzlka*go charakteru przyszłego cara mo- mieszkali tak razem pod nazwiskami zm yślo-1 sze j n a w e t te  i k tó r a  ustnnnw ^ 7 '  IJ y  k t ory k o lw ie k  z p o s łó w  m ia ł n ie -
(z k t / r e g o  treś^ć w n a s tęp n y ch  n u m en m h  I Si™ ,tarozakonny obywatel Lwowa p. Michał Jolles. 18 # U ™  Nifcoden, K. w c i n a ł  się w księgę 'm el- w y p o s a S e  S w e g o ^  "  mODOp° lu
p o d am y ), odczy tano  n as tęp n ie  w tćj chw i- f kczna mowa P ^ z e g o  i serdeczne przemowie- p o " cv " i T n ?  <0'V tt,z> 8 ,'vn dunkową jako Adam Łącew icz m edyk  Mil- n e  p rz y jm u je  te n  w n io sek  o k la sk a m i 7  g
li nad esz ły  te le g ra m  ze Lw ow a, n a s tę r n ić jh 1̂ ^ / 0 f  porusz^ .  słucbaczy  fa S e  s ^ t k  i potwierdzi- ko wąskiego zaś zapisał jako gimnazjaste Jana L ondyn  16 lip c a . 47  p a ró w  m ied zy  ty m i
tre śc i-  broczystość zakończyła się odśpiewaniem p ie śn iF a ziame 816 takiegoż towarzystwa, byłego obwo- Kordeckiego. ‘ D o rh v  M a ln w u L n , i r n  u  t  ?

„Z g ro m ad zen ie  w alne tow arzy s tw a  p ed a - F ^  nap‘sauD 1 zebramcm składki, która rz^stw cm T 'fzanf0 * ce'‘tra | QÓm kl'ajowem towa- Na tydzień przed ową kradzieżą Miłków- te s tu ją  p rzec iw k o  b ilow i k o ś c i e l n e m u ^  O s ta t lU B  t e l e g r a m y  „ K r a j u . ‘‘
gog icznego  uchw ali ja k  w ca ły m  k ra ju  p rzy - P° po‘r*cenm koaztow nabożeństwa wyniosła 145 l a t k o m  uchwahła, żeby wolno było sk. wyprowadził się na inne mieszkanie k o - 1 B re s t  14 l ip c a  G ooch  p r z e s ła ł  c™s*arzo I W lB d f lń  1 7  r  T4  • '
czyn ić  się do u św ie tn ien ia  u roczysto śc i u n j i .“ Su,m“ e t§) ,komitet P opuściw szy  d° J , , 0!"_orz®Cp2yw.18ty“  byłeg0 ‘^a rzy s tw a  tar- munikujac się jednakże bezustannie z N iko- wi z  S t. P ie r r e  te le g ra f ic z n e  p o w in szo w a- i a ł  n b  « i h P c a _ D z i s  c e s a r z  p rzy -

P rezes W i d  m a r .  od łożyw szy  do popo- h arady “ “ y«* obywateli, postanowił jednogłośnie L P f ° ,  przyst4p’ćfiBdo centrahiego towarzy- demem K. W  wigilją kradzieży zawołał ten n ie  szczęś liw eg o  d o k o n a n ia  p o d m o rsk ie g o  d e le g a c je .  N a  p rz e m o w ę  p re -

łu d n ia  rozp raw y  n ad  tćm , ja k im  sposobem  S  t  w "  L. u'ou's^ °  Da p0’ tychże c z ło u k ^ d o  T - i  ’ ^  wp,aty przez ° 8,atm M ,łkowsk|ego a wręczając mu dwa te le g ra fu . Z n a k i s ą  z a d o w a ln ia ją c e  G re a t Z) a  d e le g acJ l w ę g ie r s k iś j  xM ajlatha,
tow arzystw o  m a się p rzy czy n ić  do  u św ie t- w ,  ś- .P Teobla Wiśniowskiego. „ 2 , 1 1 ! !  , towarzystwa tarnopolskiego klucze, polec.ł udać się do klasztoru na Ka- E a s te r n  “ w ra c a  we c z w a rte k  do  A n d  fi W y ra ż a ją c ą  u c z u c ia  lo ja ln o ś c i  n r z v w ia
n ien ia  un ji, p rzechodz i do  p o rz ą d k u  dz ień - J  "  ?btZęda ^  “ a nbo'  “  ich udziały* T " ™  “ “ " W  «<* P -y te m , aby większym i p rz y b ę d z ie  o k o ło  2I g o  l ip c a  T u t r o  z a n ia  i w ie rn o ś c i c e s a r z
n eeo  i p ro p o n u ie  zeb ran iu  a h v  n r z v s t a n i - 1czu 1 Przypiatry^wah się, p° ukończeniu zaś nabo-1 _T przystąpią. I kluczem otworzył drzwi prowadzące do mie-1 rozDOCznie s ie  7 fln iK 7 P7 Pni'p \  v  : . p o w ie d z i a ł .

ło do wyboru dwóch komisji: 1) do przej- „ f t T  T 6'1 8’6 d° °,tarza’ aby ze łzą w okuItralnv wzi wa w>dział ce°- ^ ka"ia ks °f'ata S. mniejszym‘ zaś biurko, liny podmorskiej między St. Pierre iD ux- w jp ń .e ^ e^ 8™" .prZyjraUj? Pozdr°-
l-zema statutu i zaproponowania potrzebnych rofA , “ anoaić mod}y do Królowćj Polski >̂ nrv y towarzystwawzaJemneJ pomocy oficjalistów Miłkowski wywiązał się jak najlepiej z dane- burgiem. Wierne delegacji węgierskiśj, która po-
zmian; 2 )  do sprawdzenia rachunków. ktJ 2  obraz zaaj d°wał się w ołtarzu. . . I L 0 ÓW rzecil wist̂ ch by-1 ^ ° 7mu ,p? le(cen ia ' Madryt 1 4  lipca. Na posiedzeniu kor- W % j e S t  d o  właściwego

Dr. N o w a k o w s k i  wnosi, ażeby do . . ząc o ja  który P° nabozen- n 04WiajJ,vi: ■ 8 lego, ażeby: Ze z oby tern. w ten sposób pieniędzmi po- tezów Prim przedkłada znaną listę m ini-1 wPtyTWU królestwa Wigierskiego na
komisji statotowćj wybrać delegatów oddzia- z “owem zyciem S1̂  rozPoczął, nadmienić L . y 'eP186111̂ ,  czyli i z iloma udzia- stanowili oskarżeni udać się w góry, a zw ła- strów i oświadcza, ż e  polityka rzad '* ‘

• - 3 - - - - lm,,SZP zn —  zpew ną przyjemnością ,  ’ k t° reg0 czasu Przystąpić chcą szcza do Mszany, gdzie m ieszkał jeden  z ^  ,
napisać sprawozdanie) °o 0̂J arzy8t^ centralneg o ; | lęgów Nikodema K. ; fijakrem pojechali

rządu hę- w spólne sp raw y państw a. R ozsąd n e u-
łow ych , ta k , ażeb y 'W  nićj każdy  b y ł re -  musze > ze P i ™ y  raz zpew ną przyjemnością r f 1" ' ’ *“daie{ od kt6” *° czasu przystąpić chcą szcza do Mszany, gdzie m ieszkał jeden  z k o - |d z i e  o d p o w ia d a ła  m yśli ro w o lac ii~ '~ rz"^ i I m ia rk o w an T p ”  " ' . ' I ł    u '
proroDt„ , „ ,  ' /  | Ł ^ ^ -    I S f S t .  . K; ;jarmarczne. 2) dołączyli do tego swego oświadczenia kwity | Mogilan, a ztąd końmiPrzeciwko temu wystąpił p. 
żądając, aby dla ułatwienia 
ko pięciu członków- v 
legatów oddziałowych
wizyjną "  “ aiej naruzo dozie spotkać m ożna jeszcze sta re  I BB™ ,e»o * lle to W  może uajwcze-1 azia ł się  o jc iec  kolegi N ikodem a K. Sebastian | stępcy tronu duńskiego. , rP1 „ m c ™  , .

C zł. G l a s e r  ro b i u w ag ę , aby od de- aawyczkl- Widocznie chociaż pomału klepki nam ’lajda^  grudnia 1869 r„ .po P- od przejeżdżających z Krakowa górali, że Nowy-York 15 lip c a . P re z y d e n t u d z ie l i ł  L r.’Ł  i  f  przyjdziemy także w
lega tów  nie żąd ać  m a n d a tu , pon iew ażby  to  | SI?n W g ach ProstuJ 4  I S  l  2 °  czasu bowiem wydz,ał ceutraiuy u’ ]acyś 8ludenci dopuściwszy *ię kradzieży w Kra- p ro k u ra to ro w i je n e ra ln e m u  o b sz e rn e  n e ł-  P 7  utrwalenia pokoju, publi-
ta k ż e  u tru d n iło  czynności. | j  Przez cztery dni pobytu nie widziałem ani je- [ 6 zle wszystkie do towarzystwa tarnopol-1 Jjowie udali się w góry i dotychczas nie zdo- n o m o cn ic tw a  co  d o  p rz e s z k o d z e n ia  w y- c z n e S °  zaufania i dobrobytu moich ludów.

prawom ochotniczym na wyspę Kubę, gdyż ,>Liczę na to, że z patrjotyczną gor-Prezydujący p o d d a je  wniosek p. Łokiet-1 dl!eg0 ? ’• t “ eg0 szlachcica> nikt nietyiko b eczk i | f lf,“O. , , “ * U t e ” 10ne, wpDty, na nowe udzia-Jłano ich wyśledzić. I u cu u m ic z y m  na wysi
ka co do pięciu członków , który większo-1 ml l manem ale nawet > gotówki nie prze- t l , .P., mosl°n® > tak jakoby takowe od do- tknięty  przeczuciem, podzielił się to n o - g o tu ją  się tak o w e  na nowo. 
*--- — -----  — X- 1  Igrał. Osiem lat temu niktby w to uwierzyć niel Z y0W Pochodziły, zaczem nie byłby w stanie | winą z bawiącemi u niego gośćm i, daiac im I

l™i.„:ni J I uwzclednió  : _ _ ® Iścią znaczną został przyjęty.
Następnie prezydujący zaproponował zgro- c ' 

madzeniu, aby z uwagi, że się wszyscy niel owarzy8two śpiewających tyrolek, powracające
znają, a głosy mogły być rozstrzelone, po- \ etersl,urga ‘ Moskwy, wyrzekło stanowczo, że. .  v ___ ______ .
d an o  trz e c h  cz łonków  do k o m isji ra c h u n -  I ^ oraf os â n̂* uszczęśliwia swym talentem błogo-1 rzeczywistych byłego towarzystwa tarnopol-1

uwzględnić spóźnione i po oznaczonym powyżój I dość wyraźnie do zrozumienia, że obawia się | 
terminie nadesłane oświadczenia. | czy wieść ta ich się nie tyczy. M iłkowski)

Przytćm zwraca wydział centralny uwagę człon-1 zbj a,P’ Nikodem K. zaś nie stracił najmniej 
•w rzeczywistych hvłonm tnworjvatwo żomnnAi I miny. owszem odezw ał sie na to że studen—I

P rz e g lą d  polityczny.
K om isje  d e leg acy jn e  p ra c u ją  go rliw ie .

P osiedzen ie  odroczono  do 4ćj p o p o łu d n iu
oheirłzip  cia

liwością przystąpicie do rozwiązania tych 
nader ważnych działań."

Na przemowę k s i^ s  Auersperga. 
j który wyraził uczucia wierności i ule­
głości i prosił monarchy o jego łaskę 
i poparcie, w wykonywaniu ważnych 
obowiązków cesarz odpowiedział, że

Rozmaitości.
dego starca, skołatanego burzami wesołego ży- z  wydziału cenlralnego towarzystwa wzajemnćj zdradzd tajemnicy, dał mu 138 złr., i  rubel 

I wota, pomyślałem w duchu, że to już może ostatni | P°mocy oficjalistów prywatnych. I rew olw er i tabakierkę i polecił mu udać sic
z domu SiekierzyńBkich. I Lwów, d. 10 ljpca 1869 r

I*. Józef Hychłer, znakomity artysta sceny Lii."UpCy zboza n*ezadowoleni opuścili ja rm ark ,. Porządek dzienny w alnego zgromadzenia
warszawskiej przybył do Krakowa w przejeździe L "  obywatele nie chcieli sprzedawać plo- stow arzyszenia pedagogicznego,
do Karlsbadu, gdzie się udaje dla poratowania om* 2  pm u> na cze™ zapewne źle nie wyjdą. D r u g i e  p o s i e d z e n i e  w p o n i e d z i a
nadwątlonego zdrowia. W październiku p. Rychter • “ 'JrJ °  , W f  otrz«śniemy się prze- Rano o godz. 9: ^7 protokół, ÓJ 0 tegoczesnćm I “Z T e T o ' z S  auy. ' " u l0 WSZystk0 zwrócił 
ma zamiar dać kilkanaście przedstawień na tutej- , tĆJ b,i:dy moralnśJ 1 materjalnśj. wychowaniu, cj zmiana statutów. -  Po południu• I  fv!,S *  ' “  ,  , S' ? W, n ,f znan? stron?-
szćj scenie J 7  Śniatyn. - 1  u nas odbyło się solenne nabo- *) wnioski zarządów oddziałowych i pojedynczych L  2  d« Krakow-a d o -

K a z a n ie  miane w czasie żałobneeo nabożeń-1żeństw0 za ś P- króla Kazimierza. Oprócz mie- | członów, b) wybór zarzadu ełówne.o ’ '  • . ^  P °m° Cy M?draH
| przychwyianym i do urzędu dostawionym.

W ieść o  tem zaaresztow aniu doszła do

w góry na żentycę
Miłkowski zatrzymawszy sobie 5 złr. a dając 

resztę pieniędzy, tudzież rew olw er i tabakierkę 
do schowania Sebastjanowi P . z wyraźnem 
nadm ienieniem , aby mu to wszystko zwrócił

— Śniatyn. — I u nas odbyło
in ie  miane w czasie żałobnego n a b o ż e ń - |Zeóstw0 za  ś p - k ró la  Kazim ierza. Oprócz mie-1 członów, b )  wybór zarządu  głównego, 
wiekopomnćj pam ięci k ró la  K azim ierza W. szkaóców “ ia s ta , lud wiejski był licznie rep re- T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  w e  w t „ . c 

przez d ra  Szymona Dankowicza, wyszło w osobnśj | Zf,nto)'ranyln Nabożeństwo odpraw ili kap łan i ła- i a d  protokuł, b )  o  uczeniu języków  obeveh bez I Ui/L^ ' 6S? °  zadl esz ô w an ' u doszła dc
odbitce, a mówca cały dochód przeznacza n a  0d- C, 6g°  1 ormj ański«go obrządku. K atafalk był u trudzen ia  uczniów, cy o metodzie uczenia i e z v k J  ™ g°', Zobaczyif Sl? naraz  bez pieniędzy,
nntripnin nnmnilro Iri>AlAtna1n'n»A O  r. f)A   I doŚć OZdobDlG nrZVllFAnV * Omat-Awnm,'/,  ̂  M  I 111 PTTI1 OrTA ,/i ,...,i.z_ . I pom ocy w jak n a jo k ro p n ie jszem  po ło żen iu  Tr

stwa za . orek:

ozdobnie przybrany; amatorowie^odśpiewali | niemieckiego, d) wybór' c z ^ k ó ^  \ C Z L  " i  JaknaJokroPn 'eJszem położeniu. To
na     . . I — :—1_ , ------- ............................  uouoiowycn, cy | g0 spow odowało do dobrow olnego oddania sie

nowienie pomnika królewskiego. Cena 20 centów. . - - . _____
Nabyć można we wszystkich księgarniach oraz załobD4 summę, a  po rzewnśj przemowie ks. p ro -1 wnioski zarządu oddziałów i członków-. i .■ „ono • j i  ,  ■ r, ■, ■ .
w handlach pp. Fuch6a, Kosza i Bartla. Spodzie- boszcza obrządku łacińslciego, odprawiono egze- K orespondencja redakcji — Pana K S we I bastiWa Ten'"^ C* J ujące się u Se- W*ć sie noiań, nn ___ ^    - . . .  Ikwje. W  bożnicy ^ . 1.  . i .  „ . i , .s. i . , _ . I t . . . . , /  *.i" reuahiji. — rana K. h. we bastjana R  w depozycie pieniądze i przedmioty.
wać się należy, że publiczność pomna na cel, kwy®‘ w  bożnicy także odbyło się nabożeństwo Lwowie upraszamy o nadesłanie do przejrzenia
piękną tę mowę nabywać zechce. | w obec prezesa i członków rady powiatowśj. Skle- oddał tenże właściwej władzy.

Przy Nikodemie K wprawdzie nic nie zna*

ministerstwa handlu z dnia 9 lipca r. b., znaczki
M ark i p o c z to w e .— W skutek rozporządzenia | Py by*y zamkn^ te> a składka zebraza na pomnik | HOTEI D H P z n rv s z i  ■ l „  Ilu? mon oi.u r. ‘ .o

 ----------------------   - ^ . króla wynosiła 44zlr. w papierach i 3 złr. w srebrze przyjechali, G regoro -D zono , lecz nazajutrz zaraz t. j. 13 sierpnia
„  * Kongresówki. Ignacy znaleziono w miejscu trzy kroki oddalonćn-

września a lrorespondencje z ta kiem i|w ie rady tutejszśj wraz z przełożonym miasta p. I Gtropow inżynier z Ostrowa. Walenty Bosowski w H cienie Pochodzące z kradzierzy
. K rajdocha, proboszcz) ’ I s . ”  k'r | z biletami banko wemi w ilości 14

. A. Opidowiczem, wika-1 , i  feAbKI przyjechali'. Justyna Lohmann I rubli. W ten wiec sposób Nikodem K nromnin
M ia n o w a n ia .— Ministerstwo wyznań i oświe-1 rjuszem, oraz członek komitetu szkolneon n ta  I?  z ^ arszawy* Nowosielska ob. z Królestwa iest nr»^i i  nvm / i  ■ ■ i >

cenią

eezaańnacyjnć^hW8zecbldcy lwowakiej, członkiem I rzy> przysłuchując się śmiałym i trafnym odpo- ■ Oels. rma1“ kęsinr ob, zV n o V ^ | W ‘dzisiejsz'ej rozprawie Miłkowski zmienia

dycialnego' dla „ °_“ .JU' I i S f T “ , ^ f yCh prZf dmiotów» a miano'  L u x ^ T p  f c T y  ^  ie  kradzieży dopuścił
wraz z gramaty-1 „h ,  7-* a Regulski. | się z własnei inicjatywy, nienam ówiony A„

... , — - d - —- — i ma. »• • "i a d f j l  Z W*yll
n;l_te,)Z,. .cz)onkjem prawno-politycznój | wszystliich części świata wraz z ich głównemi

« 4 o 7  J “ I — ptACU
dycja n go dla prawa handlowego i wekslowego, wicie : z nauki religji, czytania wraz z irramatv I ---- ;* “ “f- * " “' « “»;■ - " ‘" 'a w  Kegulski. I sie z własnei iniehtvw v

n ftó lże  w s z ^ n i 2 4t 2 ^ m ilit0Waneg^ dt° Cenia “ T ^ t ’ Je° grafjl 2 W yliczenieraz K r ó l ^ t ^ ^ k l ^ O ^ w e ^ h ^ f f  Przez nikoS° Nikodem K. jadąc z nim
(.(rraniinacvinei knmisll n» - “  prawno'P obtycznćJ ^ szy8tkicb CZ6ŚC1 świata wraz z ich głównemi HOTEL POLLEKA przyjechali: A Polar nwskl | vvca^  nic nie wiedział zkąd oskarżony posiada

litycznej * US W°W J ekonomji Biedzibami i zakładami naukowemi, i pamiątkami s - Szymanowski w d. z Galicji. M Berliner kup’ P'en '?dze, oskarżony sam udał sie vv góry na
P ł  . , uwagi godnemi — okazali zupełne zadowolnienie ? ,  Tes' , Ki?ki dł’1- szkoły z Tarnopola. Józe- żentycę, i 0 n to zagrzebał znalezione w Krzv-

O b ra z a  in a je s ta tu . Sąd krajowy lwowski ska- R Karolowi Węgrzynkowi, który objąwszy posadę /  K o n g re ^ k L  A K r e r M l^ k f w ^  / J f  - slk° wicach pieniądze, tudzież pierścienie. Na 
a tzT' Zielińskiego, wychodź- auczycielską przy tutejszój szkole w połowie 2iej dysław Skolimowski w. d. z Galicji 'ja n K to d .J i.k i n‘C nie PrzydaJa. s>e wszystkie uwagi przewo

cę rodem z Warszawy, za obrazę majestatu na e814ca stycznia b. r. w krótkim przeciągu cza- Władysław Gcbel, Józef Hychler, Ludwik Zeisner dmczącego, że to być nie mogło, oskarżony 
rok ciężkiego więzienia zaostrzonego postem w su’ me tylko w przepisanych przedmiotach w z o - |z anzawy- Piotr Sokulski w. d. z Podola. E. Kel- całemi siłami trwa przy swem twierdzeniu " 
każdym tygodniu. rowo dzieci kształcił, ale nadto udzielił im wia-1 b o r^  ^  kup. z Prus. E. G a-j Drugi oskarżony Nikodem K. przvsto'i

Skazany odwołał się do sądu wyższego. | deniości 
M ed alik i nn p a m ią tk ę  o b c h o d u  p o g rz e -  narodu

b o w eg o  K a z im ie rz a  W g o  i u n ji lu b e lsk ie j. darze
Na uświęcenie pamiątek przygotowywanych na u- “ « do dz| eCj : 01 lube dzieci. jakto miło człowie-1 z° W ie d n ^ W z X T s t i ^ 2 d  Hen ik | d n, tćj dopuścił się sam Miłkowski.
roczystość trzechsetnej rocznicy unji Polski, Li-1 0W1 słuchać wiadomości swojego kraju i narodu,) HOTEL pod BÓŻA orzuicrhali■ Hei«n„ p  f i  I dnl trw a  ̂ Miłkowski przy swem tw ier-
twy i Rusi, najważniejszego faktu w dziejach P o l-1 0 jeg0 nle8dyś wzniosłój potędze a dzisiaj smu-1 z familją, żona urzędnika z Łomży. J. Bętkowski | d ien ‘u> dopiero dnia trzeciego zeznał, że na- 
ski i ludzkości, pan Piotr Konopacki w Paryżul . m P°ł°żeiiiu i upadku. Wy tedy kochane dzie-1 w; d. z Warszawy. Piotr Ohanowicz w. d. z Brzeżan. I niówiony przez Nikodema K który go nauczył
---------„--------  ............................. le i. 1 olQK;„ . .  . | Władysław Kubiezek w. d. z Komrresówki. .ló ,0ć liak  ma P7PP7 n o lo  ni'70/łołonii/< liTildzicZ tC

w śledztwie

oraz z napisem: „Wolni z wolnymi — Równ; 'z  I tym sP°8obem przyczynicie się do podniesienia U  Warszawy. W. Marynowskf'z matką w ^d^G alicji. I ^ lk0.deraovvi który na t0̂  wszystko n iem a
równymi. Trzcchsetna rocznica unji Polski, Litwy R P 0 kraJu naszego.— Potśm rozdano najpij.| ydzey Nossek z tamdją C-^ rotm;8trz ze Lwowa, innćj odpowiedzi, iak, że Miłkowski kłamie 
i Rusi 1569 r. l i  sierpnia -  1869 r.« z ’jednćj 9 " af Ód z fi“ dn8Zn .
strony, a zaś z Matką Boską i napisem „Królowo P y b> oraz rozdano 10 złr. a. w. pilnym I milją w. d. z Kongresówki. ) Sprawa ta dość jaskrawe rzuciła światło na
Polska módl się za nami“ z drugiej strony. C e n a |a*e ubo8lm dzieciom, według woli dawcy, rodaka U------------------- —   —    ,_[tutejszy zarząd więzienny. Aresztowani odw ie-
jednój sztuki wynosi centów dziesięć. Należy więc) tuteJszc8° P- Wincentego Przybylskiego, urzędni- S p iR W y  S ą d o W G , I dzają się nawzajem, rewizytują się i te m po-
spodziewać się, że obywatele i księża galicyjscy j ka zamieszkałego obecnie we Lwowie, za które K r a k ó w  14 r  • | dobnycb dopuszczają się nadużyć, utrudzają-
pójdą za przykładem braci pcznańczyków, którzy to w sparc ieuogm j, dzieci, gmina tutejsza publi- ■ sedziów przewo cy cl) niezii‘iernie a nawet uniem ożebniaiacych
J U  proczlo  .0,000 w!. . « « ,  ’  „  « ”  “ » ' p i r Ł /  Pro dowodowa ,  J '  ?
nom miłą sprawić pamiątkę. -  Zamawiać je  mo- N a jle p s z ą  k ry ty k ą  tr(n n  dJft K az im ie - tokuhsta M o rea u , obrońcy: d r K a c z y ń s k i  ?  oskarżonych, oprócz dwóch głów-
zna w admimstracj! **** -  rz a  W g o  sprawionej przez ,fomitet jakby na dr. Schdnborn , d r- H opoport. ' nych sprawców , zasiadają jeszcze Sebastjan

Medalik! na pamiątkę obchodu Kazimierza W. szyderstwo z ofiarności narodowej, ogłosili wczo- K r a d z i e ż  u ks. o pa la  k la s z to r u  la te r a ń -1 ‘ „ ! l ° ^  synow,cy "e f 1 Mac|ej. Zarzuca
y abia pan Langer z srebra i mosiądzu. W y o -|ra j w Czasie pp. blacharze tutejsi. W Tygodni-1 sk ieeo  n a  K a zim ierzu . im P " 'ku ''atorja, ze wiedząc o całem postępo-

smr.-u!™- °De p 0 ,'ie1dnśj 3trome g °Wę kfóla nnder) ku krakowskim,11 naszego pisma 2naj dowała sj J  Dnia 8 sierpnia skradziono z zam kniętego I ^ " ‘„b r  Miłkowskiego jak i Nikodema K.
• ^ ymodelowan4> znaplsem w  o.ło: >>Ka-J wzmianka, że trumna ta je s t wyrobem kunsztu pomieszkania ks. opata S.. w chwili ‘ od,, Mn ° - do.n, eść władzom przynależ

i 2 k | Z r i,’!." "  t ,  137° ’ P° drUg J 0P„°trÓJ'? y be/ b I blacharskiego, tymczasem robili ją  mosiężnicy czy I tenże sum ę celebrował, 280* złr w a Sfl m j T . ; .  końcowej jednakże rozprawie poka-

konstytucję pojinu-
d ig e ,., O b ie g a ł, w » [ je  w  c a le m  je g o  a o a c a e a i u / i  d l i t ^ o

że ułaskawienie nastąpiło nie tylko bez | Się W z§?dn®m współdziałaniu z

gdyby była -strzałowy.

w ię z i e n ia .. na pomnik chu zasługi takiego dzieła. Widocznie jednak nie | jak wcisnął się do zabudowań klasztornych I n T "a u™ ^  la,1 C'?
tegoż monarchy, w dalszym ciągu złożyli w redakcji) szło im o to tyle co PP. blacharzom o wyparcie | pod pozorem , odwidzenia kucharza. ' l Nlkodem K' zak,ada reku rs-

dym isji H e rb s ta . P rzy czy n ą  tego  m ia ło  być,
że ułaskawienie nastąpiło nie tylko bez o , . '  ---------------- -
czek an ia  d o ty cząceg o  w niosku  m in is tra , ®ac-!̂  w§gierską pracować nad za-
ale  n aw e t bez p o rozum ien ia  sig z nim. | chowaniem potęgi i powagi państwa, 

D zienn ik i w iedeńsk ie  p is z ą , że przyczy - oraz sprowadzeniem dobrobytu i zado- 
n ą  krw aw ych  zab u rzeń  w B ern ie  b y ły  pod- wolenia ludów, 
b u rzan ia  czGskiG, żc iDaczój tru d n o  soł)ip  I _• . , . 3 .
w y tłóm aczyć te  za jśc ia . N ie w ierzym y w- ża- )>Gsiągnięcie tego Celu będzie zawsze 
d n e  p o d b u rzan ia  czesk ie , a le  uzna jem y , że na p̂ewniej sz  ̂ r§kojmią utrzymania we- 
w m ieście  fab rycznćm , w k tó rćm  k a p ita -  wnętrznego pokoju, ponieważ każde 
liści są  m em cam i a  ro b o tn icy  s ło w ian am i, państwo, ażeby zyskać przyjaciół i roz- 
a tt to  w a lk a  m iędzy  k a p ita łe m  a p ra c ą  broić nieprzyjaciół, potrzebuje Doszano- 

p rzy b ie ra  p o zo ry  , form y w alk i m iędzy  Lania ,  z a u fa n ia  “  P ° lrZeDUJe p o sz a n 0  
dw iem a naro d o w o śc iam i. w a rn a  zauiama.

Co jednak zajścia te uczyniło krwawemi, J Cesarz dziękuje w końcu za wyra-
to nie żadne podburzania czeskie, ale p o p en4e lojalnych uczuć, oraz życzy i 
prostu ta okoliczność że wojsko, jak się spodziewa się, że skuteczność robót
wyraża komenderujący feldmarszałek Ram- odpowiadać będzie patriotycznej eorli- 
miug, „strzelało ściśle według regulaminu.11 Lvoóci dPw flP;; .)°l3 cznej goru
Dziękujemy za taki regulamin, wskutek ttt- p ,SacJL .
którego niewinni ludzie, ośmioletnie chło- W iedeń  17 lipca. V a terlan d  na za- 
paki i osiemdziesiątletni starzec przypad- sadzie otrzymanych informacji zapewnia, 
kowo w oknie się znajdujący, padają ofiarą że wieść o odrzuceniu przez biskupa

ZH , f 0"J '’0jSk', | - M d isera  “^ k a w iem a  J a r s k ie g o  jestNie wiemj jaką datę nosi regulamin, wymysłem
ale zdaje nam się, że z ustrojem konsty- u  A \  ~
tucyjnym państw nie zgadzają się reguła- “ ary z  17 lipca. Następujące nomi-
miua takie, które za lada burdę uliczną nacJe ministrów uważane są za pewne: 
każą strzelać na bezbronnych i niewinnych Forcade spraw wewnętrznych Duver- 
ieguiaminaS! b> ^  ZDieŚĆ JUŻ r&Z takie N ier sprawiedliwości, Latour d’Auver- 

Berlińska Gazeta Krzyżowa oceniając tro- r ”6 spra ,̂ zagranicznych, Leroux rol- 
chę humorystycznie czerwoną księgę au- nictwa’ dressier budowli publicznych, 
strjacką czyni jednak niektóre bardzo tra-JMagne skarbu, Rigault marynarki. Niel 
fne uwagi. J wojny.

,,Trzeba żałować, pisze ona, że p. Beust P a r y ź  17 lipca. J o u rn a l ofńciel

< > 4 —  yr , c z e  l i s ‘ynego kolegę, który szczególnie w polemice Rondyn 17 lipca. Izba niższa za- 
nadzwyczajną ma biegłość. On sam gdyby strzegła si? względem poprawki izby 
mu me przeszkadzały czynności urzędowe, wyższśj do bilu kościelnego, tyczącćj sie 
mógłby swobodnie zaspokoić skłonności swe wynagrodzenia za dotacje prywatne 
dziennikarskie; dyplomacja nie potrzebo-) v
wałaby czytać artykułów dziennikarskich) ■“b“ d r y t  17 lipca. łiortezy zostały' 
w kształcie depesz urzędowych, a świat po- odroczone do 1 października. Komisja 
lityczuy pozbyłby się niespokojnego dypio- wybrana z kortezów czuwać będzie 
maty, który znieść tego uie może, aby nad całością konstytucji 
„w Europie i w sąsiednich jćj okolicach"! 17 ,• .
działo się coś bez niego." | M ad ryt lipca. Aresztowauo trzy-

Beri. Bór sen Zeitung pisze: „Rząd m o - aastu oficer<4w niższych z garnizonu 
skiewski wyczerpnąwszy poprzednio za- madryckiego, oskarżonych o sprzysie- 
soby materjalne najbogatszych niemców J żenie karlistowskie 
w Kongresówce na założenie gimnazjów 
niemieckich w Warszawie i Łodzi, zamie­
nia teraz te zakłady niemieckie na mo-l  hursa. Wi e d e ń  17 lipca, god. 2 . m. ł 0  
skiewskie. Pieniądze naszych ziomków I •'*.% zjednoczony dług państwa 63 20.— 5®/ 
szczęśliwie wykpiono. Teraz używa się zidn. dług państwa w srebrze 71 6 5 — Loń- 
ich na'większą cześć prawosławia. Cie- dyn 124 80-— Srebro 121.90. Dukat 5 92.
kawi jesteśmy, czy rząd pruski i prezy- Akcje kred. 297. —;— Lombardy 274.70._
djum rzeszy północnej zniosą spokojnie bosy z i860 r. 104.70.— Losy z 1864 r. 
taką tyranję przeciw swym rodakom.11— 1123.20. Akcje franko-austr.132.75.—. Na- 
Tenże dziennik donosi o różnych szyka- !)°1<’ony 9 " •  Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
nach i prześladowaniach, na jakie pruscy J2S0-75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerńiow. 
poddani narażeni są na granicach ze stro -P 01- • — Akcje kolei połudu.wschodnići
ny urzędników moskiewskich. 1168.50. — Akcje Banku 756. Akcje

Wszystkie dzienniki francuskie zajmują | banku zjedn. (Vereinsbank) 124.— . —  
się tylko przeciągającem się jeszcze prze- cje banku jen. 71.50 — Renta w srebrze 
sileniem ministerjalnem Wczoraj miała 71.65. — Bank obrotu — Tramwav 
już być ogłoszona, nowa lista ministrów. Akcje banku ang. —v— Usp. gieł-
Według wersji najprawdopodobniejszej 0.Idy: ożywione, 
bejmą: Latour d’Auvergne sprawy ii i. )
wnętrzne, Magne finanse, Forcade de la l Redaktor odpowiedzialny:
Roquette wewnętrzne, Niel wojnę, Rigault) S t a n i s ł a w  S ł u z e i m h i .  
de Genouilly marynarkę.



KRAJ z niedzieli 18 lipca 1869.

S p o strzeżen ia  m e teo ro lo g iczn e ,
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Barometr 
p. 0° Reauna.

Ciepło
podług
Reaum.

2 328.41
10 32728
8 327.40

+  13 8 
10 2
10.2

Kierunek i moc wiatru j Stan nieba

zachodni dość mocny chmurno

Zjawiska

przedpołud. drobny deszcz 
po południu deszcz 
w nocy i rano deszcz

D o  p r a w d z i w y c h  p r z y j a c i ó ł  
rozw oju

p r a k t y c z n e j  o ś w i a t y .

Przez oświatę do wolności!
Tym szanownym rodakom, którzy w celu zakładania bibljotek powiatowych, gmin-

Treść pism
czasowych, literack. i naukowych,

Wędrowiec Nr. 340 zawiera: Karol Marja 
von Weber (z drzew.) — Hrabina Gizella, 
powieść E. Marlitta, (d. c). — Puszka 
srebrna, powiastka fantastyczna A. Du- 
mas’a syna, przełożył Otton K. (dokoń )— 
Wykopaliska w Pompei, (z drzew) Rafael, 
Stanisława Rzętkowskiego. — Świątynia 
rolnictwa w Pekinie, (z drzew.) — Nasze 
przesądy. —  Nowości literackie, nekrologja.

Kłosów Nr. 210 zawiera: Dzieci Wieku,

Inseraty.
nych i miejskich, nabędą odemnie 20 tomOw mej n i n i n n e » .  — ~   --------  ~
l i t y c z n y c h  (kosztujących 25 talarów), oddaję takowe w  ty d h  t y l h o  r a z ia c  ,
12 talarów -  Cena mych IH tu  k s i ą ż e c z e k  d l a  k l» «  p r a c u j ą c y c h  p o l s h . c h ,  
jest l 1/, talara. l A ż l I * ! ) !  ł ^ O F S t © ! *

4̂37j  Berlin, 24 Leipziger Strasse.

na

powieść J. 1. K. (c. d.) — Wojtkuszki. -  
Pomnik brązowy hrabiostwa Hennebergskih 
w kościele w Roemhild, opisał Miatias 
Bersohn. — Roboty w Bersohn. — Robo­
ty w polu, w Miechowskićm, przez R. — 
Korespondencja czasopisma Kłosy; (Kra­
ków.) — Goetego „Faust“. — Trzy pre­
lekcje publiczne (5ta, 6ta i 7ma) dra Fil. 
F. H. Lewestama, prof, zwycz. szkoły głó­
wnej. V. (c. d.) — Listy J. I. K. (Czerwiec 
dokoń.) — Willa nad Renem, romans 
Bertolda Auerbacha, przekład J. Prackiego 
(c. d.) — Pokłosie, przez Edwarda Lu- 
bowskiego. — Narzeczone Aragońskie, tra- 
gedja w pięciu aktach z niemieckiego, 
Michała Beer a, przełożył F. H. Lewestam, 
(c- d.) — Geniusz Rodziny. — Podarek 
Luizy Otto dla dziewic i niewiast, przeło­
żył Maks. Glucksberg, (c. d.) — Odczyty 
publiczne w Londynie, streścił T. Skomo- 
rowski, (c. d )  Przegląd polityczny. — Ry­
ciny. — Wojtkuszki. —  Pokrywa pomnika 
hrabiostwa Heunebergskich z postaciami 
Hermana VIII i jego żony Elżbiety. — 
Roboty w polu w Miechowskiem. — Szkic 
humorystyczny Henryka Pillatego.

Tygodnika 1Ilustrowanego Nr. 80 serji 
2ej wyszedł z druku i zawiera: Jerzy 
Bogumił Pusz (Pusch,) (z portretem). — 
Kronika tygodniowa — Kościół w Woj­
ciechowie (z drzeworytem). — Rysunki 
humorystyczne ~H. Pillatego, (drzeworyt). 
Wycieczka do Drusgiennik (dok.) Rysunki 
charakterystyczne Franciszka Kostrzewskie- 
go, (drzew.). Jeszcze w kwestji dobrobytu 
robotników fabrycznych. — Przegląd po­
lityki zagranicznej. Zamek w Otnikowie 
(z drzew.) — Szachy. — Rebus. — Mi­
kołaj Sęp Szarzyński, studjum literackie, 
s ire lłił H inryk ^Sienkiewicz, (dokończenie). 
Przegląd teatralny. —Erato, obrazek przez 
Wielisława (ć. ;.) — Rozmaitości. — Do­
datek nadzyczajny. — Tajemnica miasta, 
powieść Hackiaendera.

Wyleczenie z 40 lat 
trwającego kaszlu.
Do głównego składu nadwor. liweranta pana 

J a n a  H o f f  a  W l e n  M A r n t n e r r l n s  
S łr. 1 1 .

Wiadomości urzędowe,
W a k iy ą c e  p o sad y .

Dyrektora budownictwa miejskiego we 
Lwowie z płacą roczną 2000 złr. i dodat­
kiem rocznym na pomieszkanie 500 z łr.— 
Termin podania do dnia 30 sierpnia b. r.

— Buchaltera miejskiego z płacą 1260 
złr. (prowizorycznie). — Termin podania 
do 30 sierpnia b. r.

L ic y tac je :
Sąd kraj. lwowski sprzedaje w dniach 

26 sierpnia i 23 września r. b. realność 
pod 1. 31 tamże położoną.

Sąd pow. w Wiśniczu sprzedaje w dniu 4 
sierpnia gospodarstwo włościańskie w Po- 
gwizdowie pod 1. 385 położone.

P rz e d s ię b ie rs tw a .
W dyrekcji skarbowćj tarnopolskiej od­

będzie się w d. 2 sierpnia b. r. licytacja 
za pomocą ofert w celu obsadzenia głó- 
wnćj trafiki w Toustem.

— W starostwie pow. w Jaśle odbędzie 
się w d- 29 lipca b. r. licytacja za pomo­
cą ofert dla dostawy materjału na drogę 
między Gorlicami i Żmigrodem.

Z aw iad o m ien ia .
Sąd obw. w Przemyślu wzywa Marję 

Preindl do spadku po karolu Preindl z 
rozporządzeniem ostatnićj woli d. 19 marca 
1869 zmarłym.

— Sąd kraj. we Lwowie zawiadamia Ja- 
kóba Goldsand o nakazie płatniczym summy 
wekslowej 100 złr.

Kieuitz 5 marca 1869 r. — Z użyciem ̂ pań­
skiego wybornego „ M a lsz -E x tra c tw * 1 + -  
flegmienie nadzwyczaj prędko ustąpiło i moje 
organa oddechowe do dawnego przywrócone 
stanu. Oby każdy z cierpiących tak szybkiśj 
doznał pomoey! R o l i .  nauczyciel.

Gr Gottfritz 9 marca 1969 r. Za pomocą 
pańskiego „ M a lz  - E x t r a c t  - G e i u n d -  
h e i t s b i e r ,  M a lz - G e s t i n d l i e U s - C h o -  
c o t a d e “ i „ B r u s t - « o n b o n s “ na więk- 
szśj części chorych, osiągnąłem jak  najlepsze 
reznltata.

l i r .  M. K l r c l i m a y e r ,  lekarz prakt.
Holowans 29 marca 1869 r. Racz mi pan 

nadesłać swoje w y b o r n e  f a b r y k a t y  
s ł o d o w e ,  a mianowicie „ H r u s t  - M a lz -  
B o n b o n s 1 ( p r z e c i w  k a s z l o w i ) .

A  br. v. W l l k a n o w a .
Modern 6 kwietnia 1869 r. — Proszę o na­

desłanie mi tak n a d z w y c z a j n i e  s k u t e ­
c z n y c h  „ H r u s t - . t f a I z > B o n b o n s “.

B a r o n  K a r g  c. k. rotmistrz.
Zempelburg Rbz. Marienwerder 9 maja 1869. 

Fabrykaty pańskie okazały i na mnie cudowne 
skutki, o d  J O  l a t  cierpiałem na k a s z e l  
k a t a r a l n y ,  w skutek którego w moim 56 
roku życia, przyszedłem d o  z u p e ł n e g o  
o s ł a b i e n i a  c i a ł a .  Użycie dopiero pań­
skiego „ M a lz  - E x t r a c t  - O e s n n d h e i t s  
b l e r “ przez czas dłuższy, z a w d z i ę c z a m  
nietylko w z m o c n i e n i e  s i ł .  ale i c u ­
d o w n e  p r a w i e  p o z b y c i e  s i ę  d ł u ­
g o  t r w a j ą c e g o  k a s z l u .

W d o w a  P .  H a m n i c e r  z domu 
C s u ts ta d t .

0 ^ “  Jedyn ie  p ra w d z iw y  i doskona ły
HOFF’A Malz - Extract - Gesundheits- 
bier, jak również Malz-Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, K&rtner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han­
dlu J a h ó b a  G o l w a s s e r a  
na Stradomiu w domu p. Deichesa.

Na etykiecie znajduje się własno­
ręczny podpis: MMOCM1*

C e n a : Malz-Extract-Gesuudheitsbier w fla­
szce i z opakowaniem: 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. — 28 flaszek 14 złr. — 58 
flaszek 27 złr. 8u osnt. -  120 flaszek 65 złr. 
Malz-Gesundheits-Choeolade Nr. 1 : 1 tt. 2 fl. 
40 cent -  Nr. II.: 1 ił. I złr. 60 cent. — 
Na 6 th, dodaje się l/ ,  ił. gratis, na 10 it. 
1 y( ić, g ratis.— Malz-Chocoladeu Pulver dla 
ssących jako środek do zastąpienia pokarmn 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i  40 ct. 
Brust-Malz-Bonbons 60 i 30 cent.

428(1-?)T.

Zmiana to kata*

zamiast „ 3 h o w in  z e  ś w i a t a “
czasopismo illustrowane dla ludu 

w ych o d zi Ig o  i 16go k ażd eg o  m iesiąca .
Zawiera wszystko to, co dla ludu jest najpotrzebuiejszćm.
Jeżeli się zbierze 700 prenumeratorów, całoroczni odbierą 

staranuie litografowany portret T a d e u sz a  K ościuszki.
Liczba prenumeratorów na N ow iny ze św ia ta , połączoną 

liczbą prenumeratorów W ło śc ian in a -
Spis prenumeratorów drukiem ogłoszony będzie.
Prenumerata roczna 3 złr. lub 2 talary. *
Pieniądze preuumeracyjne należy posyłać pod adresem: Do administracji 

czasopisma „Włościanin11 w Krakowie.
,,Włościanin“ umieszczać będzie w osobnym dodatku: inseraty, ogłosze­

nia urzędowe po cenie 4 centy od wiersza z dodaniem należytości stemplowej 
po 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 348(4;T.

premjum 

będzie z

utrzymujący dotąd przy ulicy Grodzkiój pod 1. 31

§ k ła d  w yrob ów  z ło ty ch  I sreb rn y ch ,
ma honor d o n i e ś ć  Szanownśj P u b l i c z n o ś c i ,  i ż  takowy z dniem 15tym b . m. przeniósł 

d o  w ł a s n e g o  d o m u  n a r o ż n e g o  w  u l i c ę  C S ro d z b ą  p o d  Ł  l O * ,
naprzeciw kawiarni p. Wintera.

D ziękuj,. SzurewuS] r M m + f C S T ,

L Z S ,  i « . . .  -   .
cenach najwyższych : ______
b ry lan ty , perły, an tyk i, s ta r e  z ło to  i sreb

M T  Zamówienia zamiejscowe za pobraniem pocztowćm, uskuteczniam 
natychmiast. — Żądane przedmioty do wyboru, wysyłam również ^ z a h e z k ą  
pocztową. ;

NOWA SZWALNIA
w K r a k o w i e ,

przy ulicy Sławkowskćj naprzeciw hotelu Saskiego 1 •
przyjmuje po cenach umiarkowanych

rozmaite roboty, jako to:

261

m  —............ ■'» j” -”
bieliznę wszelkiego rodzaju, krawiecczyznę damską 

+ $  i dziecinną, mankiotki i kołnierzyki dla dam 
“H  i mężczyzn, wszelkie stębnowania np. podszewki 

SI jedwabne i wełniane, garnirunki do sukien, pale-
totów  i zarzu tek , buciki dam skie prunelow e 

skórkow e i t .  p.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

SKŁAD Z E G A R O WI  ZEGARKÓW „BI. HERZA"
„Wiedeń, Stephansplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes"

posiada w ielki wybór w  najrozm aitszych gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za które 
jednoroozną daje gw arancję, po cenach następnych:

Genewskie zegarki kieszonkowe, 
w  najlepszych gatunkach.

, j p p -  Na każdy uregulowany zegarek udziela się 
bilet gwarancyjny, nieuregulowany o 2 fl. taniej.

Dla właścicieli młynów.
Całe urządzeni© na jedną parę kamieni i para 

kamieni zagranicznych} w zupełnie dobrym stanie 
dające się zastósować do parowego lub wodnego 
amerykańskiego młyna, jest z wolnój ręki

do sprzedania.
Bliższą wiadomość otrzymać można listownie pod 

I R C .  Tarnów Nr. 126. 439(1-8)T.

Mę z k i e  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub in am i.-..................10 12 fl.

„ z sprężynką........................ 12 ‘78 „
„ z obwódką złotą i spręż.. .13 14 „
„ z gma rubinam i...............15—17 „

z podwójną kopertą . . . ' .  15- 17 „ 
” „ z  kryształów óm szkłem .. 14 17 „
„ auker z 1A rubinami.........................1®"!® »
„ „ * lepszy, z srebr. kopertami. .20 -  23 „

z podwójna kopertą............. 18 — 23 „
„ a ,  l  lepszy .24 — 28 „

ang. anker z kryształowóm szkłem. 18—25 „ 
„ anker z podwójną kop. dla wojsk.24—26 „ 
„ Remontoirs, nakręcany z b o ku .. .  .28 — 30 „ 
„ Remontoirs, z podwójną kopertą ..35 -40 „ 
„ Remontoirs z krzyształ. szk łem ...30 36 „
„ anker armóe-remontoirs.................. -38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rab ...............30 38 „
„ „ ze złotą kopertą..................... 37 40 „
„ anker z 15 rubinami......................... 35—44 „
ji n lepszy z złotą obwódką. . . .  45 60 „
„ „ z podwójną kopertą............... 55 58 „

ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100 - 120 „

Złoty zegar, damski emal. z djament.. .  .58 -6 5  „
„ anker............................40—48 „
„ z kryszt, szkłem . .  .50—60 „
” z podwójną kopertą 50 56 „

” Remontoirs.................60, 70, 80, 9 0 -1 0 0  „
z podw. kopertą 90, 100—110 „

717 ”

.nar- prócz powyższych, rozmaite inne gatunki 
zegarków znajdują się na składzie.

Srebrne zógarki przyjmuje się do pozłocenia 
/a  cenę lfl. do lfl» 56 ct,.

Budziki po 7 fi.
Budziki same zapalające świecę 9 U.
Budziki z narządem do wystrzału i zapalania 

świecy 14 fl.

Pożyczki hypoteczne.
Większych sum, t. j , wy^ój S ,© 0 0  złr. tak na 

dobra ziemskie jak  i na kamienice do połowy war* 
tości tychże, wyjednuje korzystnie Dom komissowo- 
handlowy Mn. S r o c z y ń s h i e g o
w Krakowie, Rynek Główny Nr. 36. 426(2-3)

T e g o r o c z n e  św ie ż e
Wody mi neral ne naturalne

w handlu

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.
361(4-6)

Maj lep szy  św ież y

P o r t l a n d - Ce m e n t
premjowany na wystawie paryzkićj —■ do­
starczamy za gotową zapłatę po cenie fabry- 
cznćj z doliczeniem kosztów przewozowych

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

D a m s k i e  z e g a rk i .
Srebr. cylinder z 4 i 8 rubinam i.............13 18
Z ło ‘y  77 r  77 »  a n ~ 3 6„ „ emaljowany..........................  o o

„ zegar, damski z złotą-obwódką. . .  .35—40 
emal. z djamentami.38- 48 
z kryszt. sz k łe m ...38— \b 

n n z podw. kop. 8 rub. .40—48

Wielki wybór paryzkich zegarów 
brązowych

bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 30, 
35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

Największy skład
pendułowycłi zegarów własnej fabryki

z dwnroczną gw arancją:
Raz na dzień naciągany..........................10, 11, 12 fl.
Co 8 dn i................ . .1 6  17, 18, 19, 20, do 22 fl.

biiący pół i całe godziny..30, 33, 35 u. 
.1 bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny..............................28. 30, _32 .
Za opakowanie pendułowego zegara . . .  1 u. ou ct

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast 51(37-50)T.

■Zegarki przyjmujemy również w zamian

N asienia

w Krzeszowicach
366(6-6)

otwarte
&  d .  i  t i p c f t  t t t a  p u b t i c z n o ś e i .

0  mieszkania, które w  iym roku zostały na 
nowo wyrestaurowane i urządzone, zgłosić sie mo­
żna do „Zarządu Łazienek w Krzeszowicach /1

Rzepy ścierniówki
dużej, okrągłćj, z ostatniego zbioru 

dostarczają

J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie.

Poszukuje się osoby
zdatnćj na lek to rkę i tow arzyszkę do do­
m u obyw atelskiego na w ieś; zgłosić się 
pod literą, Z. M ościska. (44i)

Osoby życzące uczyć się języka rossyj 
skiego prak tyczn ie i teorycznie, m ogą zgło­
sić się na ulicę Szewską „pod barankiem *1 
do pani Zaleskićj. 364(2-3)

Zakład ten, zaopatrzony w osoby uzdolnione i najlepsze 
maszyny, poleca się Szan. Publiczności jako jedyny w tym 
rodzaju, mogący zadosyć uczynić Jćj wymaganiom przez 
prędkie i sumienne wykonanie rozlicznych zamówień, które 

według najświeższój mody i z najlepszym gustem uskutecznione być mogą.

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się franco. 233(?)

Uggr* K ilka panien uzdolnionych do szycia na “• H  
maszynie— w krawiecczyznie damskiej i szyciu białej 
bielizny, znajdzie zaraz  ja k  najlepsze przyjęcie. □

Mieszkanie
Ktobv miał zaraz mieszkanie do wyna­

jęcia lub odstąpienia z meblami lub bez 
mebli, złożone z dwóch, trzech lub czte­
rech pokoi, zechce złożyć adres w admi­
nistracji „Kraju.** (440)

w

Nakładem lub w komisie

księgarni KAROLI WILDA we Lwowie

wyszły i są do nabycia także 

w księgarni E.  F R I E D L E I N A  w Krakowie
następujące dzieła:

Tatomir Lucyan O  k ró lu  K azim ierzu  
W ielk im , wykłady popularne 109te 
w 8ce 90 ct.

Sza jnocha Karol, „Dwa lata dziejów naszych 
1646, 1 648 , tom  l ig i  X II i str- 
w 8ce 3 złr.

Wisłocki Władysław, dr. „Krótka wiado- 
mośćo towarzystwie literatów w wieku 
XVIII. „(odbitka ze „Szkoły") 17 w. 
8ce 20 ct.

Bodzantowicz K. S. R o d zin a  K o n fed e ra ­
tó w  (Józef i Kazimierz Pułascy i) I. 
„Pan starosta Warecki** II „Panmarsza- 
łek Łomżyński,“ obrazki historyczne 
86 i 375 str. w 8ce. 2 złr. 60 ct.

434(1-3)

M E D a L I K I
z p o p ie r s ie m  K azim ierza  W ielk iego

wykonane w K rakow ie 420(2-6)T. 
są  do nabycia w hand lu  moim. 

W ł a d y s ł a w  G l i x e l l i *

Ważne dla budujących.
Od lat wielu zajmując się sprzeda­

żą drzewa budowlanego, mam przyje 
mność zawiadomić strony interesowane, 
że obecnie posiadam wielki zasób 
drzewa pudowlanego, obrabianego 
wymiarach praktykowanych, które przy 
cenach przystępnych w wskazane miej­
sca odstawić obowiązuję się. -  Zamó­
wienia przyjmuje właściciel składu w 
Wieliczce i handel E. Gebhardta w K ra­
kowie. 403(3-4)T.

ĘJnyiuitomienie*
W  ulicy g ro d zk ie j ob o k  poczty

SKŁAD MEBLI
krajowych i zagranicznych, ma dobór k a ­
napek, otomanek, foteli, fotelików, podług 
najświeższych wzorów, materace sprężyno­

we i włosiane. 409(3-6) 
Przyjmuje wszelkie obstalunki robót tapicerskich 

i stolarskich, stare meble zamienia.
Jako majster ręczy za dobrą robotę — od moli 

zabezpiecza i takową poleca Szanownój Publiczności.

JFranciszeh D rozdowski.

K ra b ó w  1T lipca.

Papiery krajowe: 
Renta.................................

„ w srebrze ..............
l.osy pożycz, z r. 1864 

„  I860
„ „ 1864..

Galie, obliga cje indemn.. .
1 isty zast..................

„ . „ hau. hypot,
Ubligi pierwszeństwa: 
olei połudn. 3% (Lomb.)

Kar.Ludwika 6% . .
II emi8.

• Z! ” T KO/„ Czenuow. 1 5 / o 
1867.

. ,  „ 1868 . . . .  
A KCjt przemysł, i bank.

h o  m bardy.....................
Ak cje kol. K. Lud. galic,.

,, kol. czemiow...........
(| kol. Rudolia...........
, kol. siedraiogr. . . .
’ kol. półn.-wsch... .

’’ banku naród...........
” Zakł. kredyt.  -----
„ Anglo-Hungaria . . .
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku dla obrotu. .
„ „ hypotecz. gal.
„ „ handl. ogóln.
n „ krakowski z

wpłatą złr. 80 
Losy kredytowe........

złr. wal.

105
125

75

50 105
124
74

119 25 
102 75 
95 ?b 
82 75 
92 25 
88 25

118 25 
101 75 
95 
82 
91 25 
87 50

273 -  
249 -  
199 75
175 50
176 - -  
168 50 
765 — 
•292 —

139
141
104

83
1*55

62 50 
71 50

50

272 — 
247 — 
199 50
174 50
175 
168 
761 
291

138 50 
140 50 
103 50

82 25 
164 -

Papiery eagraniczne:
Listy zast. poi. z kup. I  emis.

,, „ II emis.Ił Ił J* . ” ,„ likwidacyjne z kup..
Koiej warsz -wied..............

„ warsz.-bydg.............
Ros. pr. z r. 1864.............

„ z r. 1866.............
Waluty:

Srebro .................................
D u k a ty ...............................
Napoleondory.....................
Im peria ły ...........................
Courant pruski...................
Rosyjsk. ruble pap............

W ied e ń  16 lipca.
5% Łączny dług państwa 
5% Pożyczka srebrem .
w wal. austr.......................
6% Oblig. indemn. Galic. . 
5% 77 77 Buków.
7% Pożycz, głodowa galic. 
Akcje:Banku nar. za szt. 
Zakładu kredyt. za200złr .
Kolei Ferdynanda.............

rządowej fr.-austr.. .
południowej.............
Cesarz. .Elżbiety 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwow.- Czerń.- Jassy 
księcia Rudolfa . .  
Listy zastawne:

5 °/» Banku naród, na M. K.

92 — 91 —

91 ___ 90 —

77 50 76 50
70 69 —

73 72
175 - 174 ___

174 — 173 —

122 50 122
5 95 5 90

10 6 9 95
10 20 10 10

184 — 183 —

157 — 156 ---

63 10 63 -----

71 7 U 71 55
98 50 98 25
75 — 74 60
74 75 74 —

— 101
758 — 756 - f

291 90 290 70
2300— 2295-
402 — 401 _

269 70 269 50
200 — 199 __

234 25 233 75
199 50 198 50
172 50 172 —

1UC 20 100 —

5 °/0 B a n k u  n a ró d , n a  W . A .
4 %  G alic . T o w a rz . k re d y t.  
5 %  G alic . tow . k re d y t.  . • 
6 %  „  B a n k u  H y p o t . .
6 %  »  B a n k u  W ło ś ć . .
5 )  %  W ę g ie rsk ie
5 % Boden kredit austr. 

Oblic- — -ligi pierwszeństwa: 
5°/0 kolei Cesarz. Elżbiety

na 100 złr. M. K___
5% kol. Ces. Elzb. na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz. em. z 1862
5%

5 %
ó%
6%

5%
5 7 .
5 7 .

aust.-fran. rządowej 
po 500 fr. sztuka 

i „ „ emis. 1867
, połudn. na 600 fr.. 
, „  B o n y
(spłać, w 1875—76). 
, Ferd. za lOOzłr.M.K. 
, .. W. A,

“ 7* » ” , v  *®r ,Plat-)5*/. srebr. gal. Kar. Lud. na 
300 złr. . .  
2 emissja .

57„ sr.Lw.-Czer.na300złr.
Czern.-Suczawa „

„ Suczawa.-Jassy „
5°/.sr. księcia Rudolfa . . .  
Losy: Pożyczk. z r. 1839. 
47. „ zr. 1854na250złr.
5*/, „ z r. 1860 na 500 złr.

95 50

93 50 
93 
92 50 

110 -

103 50

92 -  
91 -

144 50 
143 — 
119 —

242 — 
93 50 
92 50 

108 76

102 50 
93 60 
82 50
92 - 
88 25
93 — 

252 —
94 — 

104 30

93 
92 50 
92 

109 50

103 -

91 60 
90 50

143 50 
142 50 
118 50

241 -
95 — 
92 -  

108 25

102 -  
95 20 
82 25
91 60 
88
92 75 

251 —
93 50 

104 10

57. Poż.zr. 1860na 100złr. 
„ z r. 1864 na 100 złr.

Como-Rentowe...................
Kredytowe...........................
Żeglugi na D unaju ..........
Miasta Tryestu...................
B udy............. 1...................
Stanisławowa po 20 fl. w. »■
S a lm ...................................•
Pnlfy....................................
Clary .................................•
8t. G enois.........................■
Windischgratz................ .•
Waldstein.......................... •
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

Wexle:
47o Berlin za 100 ta la r .. • 
Augsburg za 100 fl. pl. Niem 
517. Frankf. n/M za 100 fl-

połudn. niem •
37. Londyn za 10 f. szt.- 
2 i 7o Paryż za 100 frank- 
617o Petersburg za 100 rub** 

Monety:
Dukaty ważne . . . . . . . .
20-frank, sztuki.............
Rosyjskie imperjały . .  •
Talar związkowy...........
Srebro .............................

L w ó w  15 lipca. 
Kolei galic. Kar. Ludw.

106 50 
122 50 
24 -  

165 25 
98 -  

130 _
35 50 
28 50 
43
36 50 
38 60 
34 25
23 _
24 75 
15 — 
15 50

103 75

103 80 
124 85 
49 60

5 91 
9 98

122 — 

235 25

1C6
122
23 

164
97

125
35
27
42
35
37
33
22
24 
14 
16

Kolei Lwow.-Czer.-Jassy . 
Banku hyp.gal. z wyp. 407o 

„ „ „ hea kup. . .
Obligi indomn. gal.............
Dukat holend..................
Dukat ces............................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał  ................. ..
Rubel srebr..........................
Talar p rusk i.......................
Srebro   .............................

W a rs z a w a  15 lipca. 
Papiery:

103 50

103
124
49

121

234

(op. kuponu) . . .  
Listy zast. III Okr. serji 1

za 100 rs............
L. zas. III. O. ser.2za 100 rs.
Listy likwidacyjne.............
Półimperjały rosyjskie

„ „ i, z r. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ „ warsz.-bydg..
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs» 
Akcje kolei żel. fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

złr. wal. a.
199 50 198 50
105 — 104 —
93 25 92 75
74 7ó 74 50

5 92 5 86
5 92 5 86

10 5 9 95
10 28 10 13

1 92 1 86

123 ~ 121 75

Rs. k. Rs. k

86 -- 84 33

93 76 92 76
91 76 91 26
76 51 76 1

180 - 176 -

72 50 ___
73 — 72 -
—  — .—  —
----- ■— •—

------ -----

K raków .

Pszenica czer. korzec 
biała „

Żyto
Jęczmień • • t> 
Owies • • • "
Tatarka ■ • „
Kukurydza . „
Proso 77

Groch - - • „
Fasola . . „
Bobik . . „
Wyka • . . „
Rzepak zim. . 
Rzepik „ . ”

77 l e tn i . „ 
Siemię lniane „ 
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. • »

Spirytus (80 Trallesa) 
(90 Trallesa) . .

M oraw iecki.

z b o ż a .
O 
€  * O)

2 W<D S-

Loco 1 Termin
żą­
dają

pła-l 
cą i

żą­
dają

pła­
cą

*■3k Za {orzec Zł. w. a.

85 9 80 950
85 10 25 9 60
80 7 10 6 80
70 6 75 4 90
50 5 75 6 26
75
85
86

— — 5 25

6 25 5 50
90 — -----
90 6 75 6 -
90 8 25 8 —
90 - —
75 _ ___  _

76 ____ -- --
90 — -----
90 ___ — —  —

65

- -------------
za wiadro

ł a t w i e j

73(17-36)

iej m ów ić o bucie ,  
an iżeli g o  z ro b ić .

PIERWSZY i NAJWIĘKSZY
Skład fabryczny 

; w  ■  a .
własnego wyrobu

EMANUELA STERNA w WIEDNIU,
Stadt, Marieugasse Nr. 2.

zaleca ogromny wybór najgustowniejszych wy­
twornie a szczególnie trwale wykonanych towarów, 
z najrozmajtszego materjału i gatónków skór po

następujących zadziwiająco nizkich cenach. 
Kamaszki męzkie. 

kozłowo i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
dtto obsadzone skórką rękawiczniczą zlr. 5.

5.50, 6.
dtto kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz, złr. 6.50, 7.50, 8. 
z rossyjskiego lakieru, gładko obsadzane, złr. 5,

5.50, 6, 7, 7.50.
z salonowego lakieru złr. 5, 5.50, 6, 6 50 

dtto obs. kol. skórą, zlr. 6, 6 50, 7, 7.50, 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpiących 

na nogi złr. 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7. 
Cielęce z podw. podeszwą, nieprzemakalne złr, 

6, 6.50, 7.
Buty wysokie jucht, i ciel. złr. 8 50, 9, 10, 12.

Kamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, zlr. 2.20, 2,80,3, 3.60.

Kamaszki damskie: 
prunellowe, aksamitne z obcasikmi, złr. 1.80,

2 10, 2 50, 2.80 3, 3.30, 3 60, 4. 
n now. kształ. złr. 3,50, 4, 4.50, 5, 6.
„ z gumami, złr. 2.50, 2.80. 3, 3.30,

3.80, 4.50.
ze skóry matowćj, kozłowój, glanc., ciel. z pół 

podeszw. zlr. 3, 3.50, 3 80 4.
„ z najlepsz. gat. złr. 4.50, 5, 5.50, 6.

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśniowe, 
z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw złr. 4, 

4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7.50, 8. 
Kamaszki dla dzieci: 

aksam., prunel., skórkowe, 90 ct. do 2.50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 2.50,
2.80, 3, 3.50, 3,80, 4.

Wielki skład kamaszki)w damskich z obcasika­
mi korkowemi, od złr. 5 do 6.50 — obok wielu 
tu niewymienionych gatunków z sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, i t. p. zawsze w zapasie. 
Cenniki na żądan ie  przesy łam y gratis .

Zamówienia według miary i naprawy 
będą najszybciój wykonywane. — Polecenia 
zamiejscowe wypełniają się za pobraniem pocztą. 
Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

Ostatni kursO statn i ku rsOstatni kurs 
żądająj płacą

O s ta tn i  k u rsOstatni kurs 
ż ą d a ją  p ła c ą

żądająj płaoążądająi płacążądaj ą| płacą 
złr. wal. a. złr. wal. a.złr. Wal. a.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 mis. 30 po p e ł._
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o godi. 8 
rano, — do L w o w a  o g. l j  min. 35 rHno ; Waż
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  06  28 r. sum
o 5 30w. — Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g,
7 m. 16 rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. U  m. 27 przed Prz< 
południem; 2 m. 5 po południu. dzil

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2m.  51 po po-  a r
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m 41 rano ,

5 min. 16 w ieczór,— wstt
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano.

g. 8 , m 35. wieczór. / ro )
z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g.7  m. 40 rano. 'o H 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu ^  J

Przychodzą: ^
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano

7 m 46 wieczór, — z W r o e ł a w i a
Śliw

g.  9 0  ż£. .  ---* ł “  ”  I U *  1 II U 1 O u  u* ił — Ł
m. 4o rano, — * W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y , n i e  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21
wieczór, -  sje Lw:ó w a“ ó’ g. 5 m. 35 rano” i Ża<i,1 
o g. 3  m. 2 6  popołudniu; 6  m. 11 rano, — z m ys 
W i e l i c z k i  o g 8 m. 16rano,iog. 8.m. lfi w. aż  } 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g . 6 m .  39 ran o .trze  
i o g. 6  m. 2 5  w, — Do L w o w a  z  K r a k o w a o  g. Tf 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 wieczór,
D o  W i e  d n i a  z  K r a k o w a  o g .  6  m. 1 7 r a n o ;  7 P r ^  

m . 37 w ie c z ó r .  Żeni
V *  R u c h  p o c ią g ó w  o d b y w a  s ię  n a  k o l .  g a l ic .  —  

K a r  L u d .  w e d łu g  z e g a r u  lw o w s k ie g o ,  k t ó r y  id z ie  
o  1 6  m i n u t  w c z e s m ó j , z a ś  n a  k o l ,  p ó łn o c .  c e s . F e r d .  . 1 j  
w e d łu g  z e g a r a  p r a g s k .e g o ,  k tó r y  i d z ie  0  2 0  m . p ó ż n ió  Ży d
o d  k r a k o w s k ie g o .  p r Z y

źnie

Właściciele: Adam Sapieha— Szymon Samelson— Leon Czarliński -  Stanisław Czarnecki-
w drukarni Karola Budweisera,

w k; 
'tw ar 
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